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Przegląd polityczny.
Lwów 12 czerwca.

Przemowa Cesarza do delegacyi sprawiła 
za granicą bardzo dobre wrażenie. Dzienniki 
berlińskie oświadczają, że wprawdzie nie spo­
dziewały się innej, albowiem zgodnie z rzeczy­
wistym stanem rzeczy taką ona być musiała, 
jednakże pocieszającem jest zaznaczenie z ust 
tak poważnych, źe uspokojenie wzrasta i sto­
sunki układają się w ten sposób, iż można 
liczyć na trwały pokój. Prasa paryska, oma­
wiając mowę Cesarza, składa mu hołd, jako 
Monarsze, który prawdziwie ojcowskiem postę­
powaniem zdobył wdzięczność i miłość wszyst­
kich ludów podległych jego berłu, a cześć i 
podziw całej Europy. Z zupełnem zadowolnie- 
niein mógł on mówić o utrwalaniu się pokoju, 
gdyż Austro - W ęgry swą umiarkowaną, prze­
zorną i dla wszystkich życzliwą polityką dużo 
się przyczyniły do złagodzenia wszelkich sprze­
czności. W  trójprzymierzu Austrya jest stałą 
orędowniczką pokoju i dlatego Francja, choć 
widzi ją w przeciwnym obozie, jednak ufa jej 
zupełnie. Prasa angielska, w którą Gladstone 
zaszczepił był nieclięć do Austryi, a z powodu 
okupacyi Bośnii i Hercogowiny wypowiedział 
pamiętne słowa: „Precz z rękami!“ — teraz, 
korzystając z przemowy Cesarza, podnosi ogro­
mny rozwój tych okupowanych krajów, nazy­
wa je  Beniaminkiem habsburskiej monarchii i 
winszuje im, że po tak długiem zaniedbaniu 
dostały się pod skrzydła dobrego opiekuna. 
Dalej, zdaniem tej prasy, dobroczynny wpływ 
Austryi obejmuje wszystkie młode bałkańskie 
narody, które nawzajem pozbywają się zako­
rzenionych, albo wmówionych w nie uprzedzeń 
do tej monarchii. Jest to skutek polityki 
austryackiej, k.óra nie ma ani zaborczych, ani 
protektorackich zamiarów — i przez to wła­
śnie, w sposób cywilizowany, zdobywa wpływ, 
korzystny zarówno dla stron obu, jak dla po­
koju. Nawet prasa rosyjska nie może nic zarzu­
cić mowie tronowej do delegacyi, podkreśla jej 
ton serdeczny i zupełnie wierzy w szczerość 
pokojowych życzeń dyplomacyi austryackiej, 
zapominając, że przez to samo oddaje uznanie 
nowemu ministrowi spraw zagranicznych, któ­
rego niedawną nominacyę przy jęła z nieufno­
ścią, posuniętą nawet aż do zupełnie niewłaści­
wych podejrzeń. Ale oczywiście, trudno żądać 
od tej prasy, by się pozbyła swych dawnych 
nawyknień i zaniechała bezpodstawnych uty­
skiwań na jakieś austryackie „intrygi14 w Buł- 
garyi. Wprawdzie te śmieszne skargi rozlegają 
się z dzienników panslawistycznych, które są 
po prostu chore na Austryę, a zwłaszcza na 
W ęgry, jednak widać z tego, że w  Rosyi je­
szcze nie ustaliło się trafne pojęcie faktyczne­
go stanu rzeczy. W idocznie są jeszcze tam lu­
dzie, żywiący szczere przekonanie, iż Bułgarya, 
a może Rumunia i Serbia z radością zmieniły­
by się w wassalki Rosyi, jak Bucbara, gdyby 
Austrya nie przeszkadzała temu. Jest to rodzaj 
maniactwa politycznego, które nie pozwala 
panslawistom widzieć faktu, iż najmłodsze 
z państw bałkańskich, Bułgarya miała tiośó 
czasu do oswojenia się i ukochania samoistno- 
ści. Żadną „intrygą"* nie potrzeba podtrzymy­
wać w Bułgarach uczuć patryotycznych, owszem 
trzeba raczej hamować ich zapędy panbułgar- 
skie. O tern świadczy już choćby to, że canko- 
wiści, jako najgorętsi zwolennicy protektoratu 
rosyjskiego, właściwie przestali już istnieć, po­
godzili się z panowaniem ks. Ferdynanda i 
tworzą stronnictwo, zgodne w wielu razach 
z ministeryalnym obozem. Sama ta okoliczność 
powinnaby przekonać ftosyan o tern, źe dzi­
siejsza Bułgarya jest już nie ta, jaką była lat 
temu dziesięć, lub trochę dawniej. Ale pansla- 
wiści muszą na kogoś się skarżyć, kiedy nie 
mogą zaprzeczyć, że ich ideały coraz bardziej 
się oddalają i już znikają im z oczu. W ięc się­
gając do arsenału swych argumentów, wydo- 
’ y wają „dwulicowość14 austryacką. Jeśli to po­
prawia ich humory, to niech się tern pocieszają.

Przykre intermezzo.
Piszą nam z Wiednia, 10 czerwca:
Ogłaszając 5 czerwca w N  fr. Presse arty­

kuł o sprawie cylejskiej, radzca Edward Gnie­
wosz nie naruszył solidarności z Kołem, które 
dopiero 9 czerwca o tej kwestyi orzekło.*) Na­
ruszył chyba tylko solidarność z terroryzmem 
dziennikarskim, studenckim i różnych przewa­
żnie panslawistycznych kół antikoalioyjnych. 
Wczorajsza też uchwała Koła w tej sprawie 
wyraźnie zaznacza, że Koło niechętnie głosuje 
za odnośną pozycyą i życzyłoby sobie raczej 
innego rozwiązania tej drażliwej kwestyi. Z tych 
względów może prezes Zaleski byłby uczynił 
lepiej, gdyby sprawy owego artykułu nie był 
post festum ] oruszał w Kole. Na odwrót p. 
radzca Gniewosz, który co do kwestyi cylej­
skiej wygłosił zdania zasadniczo słuszne, zawi­
niłby dużo, gdyby wskutek tego intermezzo i 
celem zapewnienia sobie „zupełnej swobody 
akcyi“ w sprawie reformy wyborczej, Istotnie 
wystąpił z Koła, jak to zapowiedział. Solidar­
ność Koła jest równie koniecznym warunkiem 
wszelkiej skutecznej akcyi w parlamencie, jak 
karność w wojsku przed bitwą. Tej solidarno­
ści Polacy zawdzięczają wszystkie swe sukcesa 
w Itadzie państwa. Czy Niemcy mogą sobie 
pozwolić na zbytek pół tuzina stronnictw i 
frakcyi ? — nie rozstrzygamy. W  żadnym ra­
zie ten przykład nie może nas nęcić, a kwe- 
stya reformy wyborczej, a raczej jej szczegó­
łów, choć ważna, nie jest jednak tak doniosła, 
aby poseł polski nie mógł bez wyrzutów su­
mienia swych osobistych przekonań i życzeń 
poddać uchwałom większości Kola, a więc du­
chowi solidarności.

N i e p o p r a w n i .
Piszą nam z Wiednia 11 czerw ca:
Nadużycie wolności zaw-ze sprowadza jej 

uszczuplenie. Anarchia rodzi reakcyę i na od­
wrót. Nieustanne war holskie burdy w tutej­
szej Kadzie miejskiej pociągnęły za sobą jej 
zamknięcie, tymczasem — na całe lato. Na 
krześle wolno wybieranego burmistrza, jako 
komisarz rządowy, zasiadł starosta Friebeis 
Któżby nie ubolewał nad takiem ogranicze­
niem samorządu stolicy ? A jednak wszyscy 
ludzie poważni oddychają swobodniej, odkąd 
nareszcie ustały te codzienne biuletyny o istnie 
brutalnych, obrażających nietylko zmysł poli­
tyczny, ale nawet wszystkie uczucia estety­
czne zajściach w sali radnej i w okolicy 
ratusza.

Nie ostrzeżone tą ewolucyą te same ży­
wioły skrajne, zamieniają salę posiedzeń izby 
poselskiej coraz systematyczniej w arenę tych 
samych warcholskich prod kcyi, które się od­
grywały w Kadzie miejskiej. Skała tarpejska 
stoi tuż przy Kapitolu, c z y li : pałac parlamen­
tu niemal przytyka do ratusza wiedeńskiego. 
Czyliż tak samo jak rada miejska, także Izba 
poselska będzie musiała zostać „odprawionau, 
aby się przerwał nareszcie wątek nieustannych 
skandalów, które obecnie tworzą główną treść 
jej rozpraw ? To pewna, źe tak dalej rozwi­
jać się rzeczy nie mogą i zachodzi tylko py­
tanie : czy radykalizm z zupełną świadomością 
dąży do rozbicia Kady państwa, co zwłaszcza 
po stronie młodoczechów przypuszczać można,

11) P. Edward Gniewosz w swym artykule wy­
powiedział zapatrywania, którym stale dawaliśmy 
wyraz, zapatrywania szczerego autonomisty. Pod tym 
względem wolny jest od najmniejszego zarzutu. Ale 
należy on do bojowej falangi, która musi w parla­
mencie manewrować stosownie do politycznej sytua- 
cyi, i dlatego, naszem zdaniem, nie powinien był 
bez wiedzy tej falangi wychodzić na tyralierkę. 
W  tem jest omyłka, z której w danym wypadku 
nie powstało nic złego, ale przy innej sposobności 
j owstać może, a więc przeciwko temu trzeba się 
zastrzedz. Oparzono się już nieraz na udzielaniu 
niemieckim dziennikom informacyi z „parlamentar­
nych kół polskich “ oparzył się i p. Gniewosz. To 
powinno być nauką dla wszystkich i na zawsze. — 
Przyp. Red. Przegl.

czy też bezwiednie podkopuje instytucye par­
lamentarne ?

Kównocześnie ruch socyalistyczny zmie­
rza do ściągnięcia stanu wyjątkowego na W ie­
deń. Powiedziano kiedyś, że stan wyjątkowy 
musi koniecznie istnieć albo w Wiedniu albo 
w Pradze. Pp. Adlerom , Luegerom, Poppom 
etc. oczywiście chodzi o to, aby zadać kłam 
temu axyomatowi i dowieść, że stan wyjątko­
wy powinien istnieć równocześnie tu i tam. 
Inaczej trudno sobie wytłóinaczyó te systema­
tyczne prowokacye. które w ostatnią niedzie­
lę przybrały wszelkie znamiona istnej „bitwy 
w Praterze44. Masy robotników tej kampanii 
odgrywają wstrętną rolę maryonetek, automa­
tów, poruszanych wolą kilku ambitnych me- 
nerów. Dość spojrzeć na te masy i zauważyć 
ślepe posłuszeństwo, z jakiem słuchają komen­
dy „ordnerówu, aby zrozumieć, że wszelka 
odpowiedzialność spada wyłącznie na agitato­
rów socyalistycznych, którzy fiakrami przy­
jeżdżają do Prateru, aby kierować ruchami 
czerni socyalno-demokra ycznej. Vaterlaud dziś 
napomyka o pogłosce, że przywódzcy socya- 
listyczni zostali uwięzieni. Jest to dotąd nie­
uzasadniona pogłoska, która jednak niewątpli­
wie sprawdzi się i sprawdzić się musi, je ­
żeli me ustaną niebawem systematyczne pro­
wokacye.

Korespondencye.
Rzym 6 czerwca.

Skoro nadejdą upały czerwcowe, wszyscy 
Kzymianie zaczynają oglądać się na góry A l­
bańskie i Sabińskie, dokąd też, kto może, w y­
nosi się na lato. Wprawdzie febra, ta osła­
wiona rzymska febra, bardzo się w ostatnich 
czasach zmniejszyła, bo i miasto rozszerzyło 
się i najbliższe jego okolice straciły już wiele 
z charakteru niezdrowej pustki, ale stary zw y­
czaj uciekania przed febrą pozostał.

Kzym zaczyna się już wyludniać. Cudzo­
ziemcy opuszczają tłumnie wieczne miasto, sa­
lony zamykają się, mieszkań do najęcia moc. 
Dlatego jednaliowoż nie brak emocyj.

Dzisiaj Kzym, w lecie, nie jest już nie­
bezpieczny. Ale pomimo to, w końcu maja lub 
w początkach czerwca, wiele rodzin wyjeżdża 
w góry) aby osiąść we własnej wili lub też 
w mieszkaniu najętem. Collegio Pollacco po­
siada własną wilę „Cimjue44 v  Albano, dokąd 
tych dwudziestu kilku alumnów wyjeżdża na 
miesiące upalne. OO. Zmartwychwstańcy wy 
noszą się zawsze na. iat > do Mentorelli, poło­
żonej wysoko w górach, wyżej uroczego 
Tiyoli.

Zwiedziłem przed kilku dniami Mento- 
rellę. Dojeżdża się koleją do Tivoli, a ztam- 
tąd r a mule piąć się trzeba przez cztery go­
dziny po stromych, kamienistych górach, wązką 
ścieżką, bardzo niewygodną i nużącą. Na szczy­
cie iednej z gór jest kościół, klasztorek i mały 
ogrodek, oraz kilka malowniczych nagich skal, 
zkąd daleki widok na ogromną dolinę i na 
przeciwległe łańcuchy gór. Tu już powietrze 
ostrzejsze, górskie, cisza i samotność pustelni, 
gdzie niegdyś św. Ecstachy miał ujrzeć pod­
czas polowania krzyż jaśniejący pomiędzy ro­
gami jelenia i dlatego się nawrócił. Ojcowie 
są bardzo gościnni i raczą gości wszystkiem, 
czem chata bogata. Położenie Mentorelli jest 
śliczne, przypomina trochę nasze Pieniny, choć 
brakuje jodłowych i świerkowych lasów i szu­
mu rzeki górskiej.

W  gmachu przy kościele św. Stanisława 
dei Polacchi na Via Botteghe Ascure zmarła 
w tych dniach 80-letnia staruszka, siostra Che­
rubina Niesidojska, ostatnia maryawitka z Czę­
stochowy. Przybyła przed 40tu laty do Rzymu 
Godzien regularnie z garnuszkiem przychodziła 
do kolegium polskiego na 7ia dei Maroniti, 
gdzie dostawała obiad. Umarła tak cicho, jak 
żyła; dopiero po kilku dniach spostrzeżono, że 
nie wychodzi z mieszkania i znaleziono sta 
raszkę nieżywą.

Dziś odbędzie się wybór nowego jenerała
OO. Zmartwychwstańców. Jeśli się nie mylę,
wybór padnie na O. Pawła Smolikowskiego

dotychczasowego rektora kolegium na via dei 
Maroniti, a przedtem we Lwowie.

Umarł kardynał Ruffo - Scilla, o którego 
chorobie donosiłem. Od kilku lat chorował na 
diabetes; w ostatnich tygodniach stan jego 
zdrowia pogorszył się nagle znacznie. Zmarły 
liczył lat 55. W  r. 1887 Leon X III  wydelego­
wał go do Londynu na uroczystości jubileuszo­
we królowej angielskiej Wiktoryi, potem do 
Monachium, gdzie był nuneyuszem apostolskim 
przez dwa lata, jako poprzednik mgr Agliar- 
di’ego, dzisiejszego nuneyusza wiedeńskiego.
Z Monachium kardynał Ruffo Scilla wrócił do 
Rzymu jako majordomus Ojca św., poczem 
otrzymał kapelusz kardynalski. Nie zajmował 
nigdy wybitnego miejsca w kolegium kar- 
dynalskiem, z powodu słabego zdrowia, lubo 
uchodził za nieprzejednanego względem Włoch 
królewskich. Rodem z bogatej rodziny palermi- 
tańskiej, był to typ człowieka wykwintnych i 
zarazem cnotliwych obyczajów. Z chwilą jego 
śmierci zawakowało dziesięć kapeluszy kardy­
nalskich.

Masonerya tutejsza zaczyna się rozpadać. 
Do loży medyolańskiej wolnomularskiej należy 
wielu socyalistów i wyborców radykalnych, 
którym, jak wiadomo, Crispi jest solą w oku. 
Zażądali przeto od „wielkiego kapłana masone- 
ry i“ , Adryana Lemmi’ego, aby wykreślił Brata.*. 
Crispfego z listy członków, zwłaszcza że Crispi 
w ostatnich czasach Skazał się w rażącej sprze­
czności z zasadami sekty. Ponieważ Lemmi 
waha się wykląć Brata .'. Crispi’ego, przeto lo ­
ża medyolańska chce się odłączyć od rzym­
skiej i ogłosić się niezależną. Przyczynia się do 
tej secesyi także i zaszargana przeszłość „wiel­
kiego mistrza tytuniarza11, jak tu Lemmi’ego 
(z powodu spekulacja na tytuniu) nazyw aj.

Królowa Małgorzata udała się do Monte 
Cassino, słynnego opactwa benedyktyńskiego, 
między Rzymem a Neapolem. Królowa zwiedzi 
tę miejscowość sławną z powodu położenia i 
wspaniałych gmachów, wieńczących szczyt góry.

Z krajowych uzdrowisk.
Zakopane w czerwcu 1895. 

Mało który z krajów obdarzyła Opatrz­
ność takiem boaactwem środków leczniczych, 
pod postacią źródeł mineralnych, kąpieli źró­
dlanych i rzecznych, stacyi klimatycznych 
i t. p., jak nasz ubogi zresztą pod wielu 
względami kraj. Mimo tego dźwiga się nasza 
balneologiczna kwestya bardzo powoli i zawsze 
jeszcze wywozimy niepotrzebnie za granicę 
krocie, szukając w tamtejszych uzdrowiskach 
często zdrowia, częściej jednak modnej rozryw­
ki , a najczęściej sposobności do wydania 
pieniędzy gdzieindziej, byle nie u swoich. 
Zamiast udać się do bliższych, często sku­
teczniejszych, a w danych warunkach znacznie 
tańszych miejscowości leczniczych w naszym 
kraju, wciąż jeszcze jeździmy za granicę. Czy­
tając przed paru tygodniami artykuł, opisują- 
sujący stacyą klimatyczną Davos, postanowi- 
wiłem choćby dla równowagi tylko przypo­
mnieć czytelnikom Waszego pisma, że mamy o 
wiele bliżej odległością i o wiele bliżej sercu, a 
jak można już snadnie na mocy kilkunasto­
letniego doświadczenia powiedzieć zupełnie do- 
równywującą w skutkach szwajcarskiej — na­
szą stacyę klimatyczną tatrzańską w Zako­
panem.

Trzeba koniecznie co kilka lat to Zako­
pane obejrzeć i o niem pisać, bo inaczej może 
w pamięci tych, co tu dawniej przyjeżdżali 
tkwić wciąż jeszcze obraz dawniejszych pa- 
tryarchalnych stosunków — kiedy to, wy- 
tłukłszy kości po karkołomnej drodze w No­
wego Targu, spragniony snu i wypoczynku 
kuracyusz, ułożywszy się w kurnej „kolebie 
Zakopańskiego gazdy44 był narażonym równo­
cześnie na uwędzenie w dymie, zakłucie ro­
gami zakwaterowanych w sąsiedniej izbie do­
broczynnych zresztą w innym kierunku stwo­
rzeń czworonożnych, a wyszedłszy na wieś, 
mówił o szczęściu, jeżeli nie złamał nogi na 
prymitywnych „skałami*4 zawalonych drogach 
i ścieżkach, jeżeli nie struł się w „złotożą-

dnych14 a niehygienicznych jadłodajniach da­
wniejszych.

Dziś, każdego, który tak jak ja po u- 
pływie 8 lat Zakopane ogląda i zechce mu się 
dokładnie przyjrzeć — czeka tu miła niespo­
dzianka.

Na całym obszarze Zakopańskiej doliny, 
wśród uroczych świerkowych lasków, wystrze­
lają filuternie szczyty, kopuły, maszty, w ie­
życzki, kilkudziesięciu will, budowanych w 
najróżnorodniejszym stylu, z których jedna 
ładniejsza od drugiej, jedna więcej od drugiej 
zapraszająca do zamieszkania w niej. Kilkaset 
mieszkań droższych, urządzonych z komfortem 
dla większych rodzin, kilkaset mieszkań tań­
szych, skromniejszych, kilkanaście pensyi, jak 
np. pani Jordanowęj, Makswaldowej, Mizerskiej, 
Swiderskiej i t. p., hotel pod Gewontem dla 
bawiących chwilowo, zaspakajają w zupełności 
potrzeby wygodnego umieszczenia się.

Dla potrzebujących starannej lekarskiej 
opieki i systematycznej kurkcyi wodnej i kli­
matycznej, przedstawia wielkie korzyści pier­
wszorzędny w kraju i mający już zasłużoną 
sławę po za jego granicami, zakład dra Chram- 
ca. Jaką ten zakład cieszy się frekwen- 
cyą i uznaniem, najlepszy dowód, że w cza­
sie tegorocznego zimowego sezonu bawiło w 
nim przeszło 50 osób na kuracyi. W  eałem 
urządzeniu tego zakładu znać rozumne i su­
mienne kierownictwo staranie o wygody i 
rozrywki dla przebywających w nim kuracyu- 
szów. Prócz zakładu dra Ckramca istnieją 
jeszcze dwa inne, a to dra Chwistka i odbu­
dowujący się po pożarze zakład dra Pia­
seckiego.

Nowy kościół, którego monumentelna bu­
dowa postępuje raźno i zbliża się ku ukoń­
czeniu robi imponujące wrażenie, a wieża 
cała z ciosowego kamienia, strzela śmiało w 
górę. Oczekują wszyscy z upragnieniem o- 
twarcia nowej świątyni, gdyż dotychczasowy 
kościółek drewniany, ciasny i ciemny smutne 
robi wrażenie.

Zarząd stacyi klimatycznej, czyli jak go 
tu zwą krótko „klimatyka44, spoczywający w 
rękach fachowych i chętnych, ma przed sobą 
bogaty program działalności, bo choć w nie­
długim stosunkowo czasie wiele zrobiono, jest 
jeszcze wiele do poprawienia, jest wiele bra­
ków, których usunięcia trzeba się domagać, 
jeżeli Zakopane ma wytrwać w konkurencyi z 
zagranicznymi uzdrowiskami.

Przedewszystkiem odczuć się daje dotkli­
wie brak wygodnych i wyłącznie dla pieszych 
przeEiiaozonyoh chodników, dla komunikacji i 
spacerów. Drogi komunikacyjne założone i 
utrzymane co prawda starannie, są za wąskie, 
a nadto panuje na nich codziennie taki rueh 
wozów z towarami i podwód, wiozących gości 
do Zakopanego, na wyoieczki, wreszcie wo­
zów miejscowych rolników i t p . , że — nie 
mówiąc już o choryob, dla zdrowych zupełnie 
niemożliwe jest chodzenie po Zakopanem bez 
narażenia się na przejechanie, obryzganie błotem 
lub uduszenie się w tumanach kurzu.

Drugim brakiem, i to bardzo dotkliwym, 
to słabo — jak się zdaje —  sprawowana lub nie­
dostateczna polieya miejscowa; gdyż czemu in­
nemu trudno przypisać ciągłe niepokojenie mie­
szkańców po nocach przez włóczących się w 
podochoconym stanie i wykrzykujących i w y­
śpiewujących dzikie melodye domorosłych „tru­
badurów44. W  dodatku, prócz tych niewczesnych 
popisów wokalnych, pod oknami łaknących snu 
odbywają się bitki, którym towarzyszy natural­
nie stosowny akompaniament miejscowej ter­
minologii wojennej.

Trzecim wreszcie, to brak łatwej i taniej 
komunikacyi ze światem, któremu zaradzić może 
jedynie budowa kolei z Chabówki, napotyka­
jąca dotychczas — trudno zrozumieć dlaczego — 
na rozliczne przeszkody ze strony sfer decydu­
jących, pomimo usilnych starań i gotowości do 
ofiar ze strony właściciela Zakopanego, hr. Za­
moyskiego.

Z dodatniego wyniku dotychczasowej dzia­
łalności klimatyki zapomniałem jeszcze wymie­
nić uchwalone już w zasadzie i projektowane 
w najbliższej przyszłości urządzenie kosztem

7)
Dzieło St. Koźmiana

„Rzecz o roku 1863“.
(Dokończenie).

Być może, iż w układzie dzieła odnaleść 
można długoletniego dziennikarza, bynajmniej 
w rozumowaniu. W  układzie czuć przyzwycza­
jenie mówienia pospiesznie, bez wytchnienia, 
wszystkiego naraz; w rozumowaniu nie ma 
ani dorywczości, ani stronniczości. Przeciwnie, 
jest wciąż głębokie, moralne zastanowienie i 
jest sposób obohodzenia się z przedmiotem 
wyższy, abstrakcyjny, który wyklucza stronni­
czość, bo nie ma ona do tych górnych sfer 
przystępu i nie zdolna ich dosięgnąć.

Jeżeli w książce pominiętem zostało stop­
niowanie dramatyczności faktów, już tem sa­
mem, że „Część pierwsza44 obejmuje końcową 
katastrofę, to widzieliśmy, iż przeprowadzona 
jest dokładnie, że ją tak nazwiemy, akcya za­
miaru , bo wszystkie przejścia politycznej my­
śli polskiej aż do końcowego jej przeobrażenia. 
I w tem jest niezaprzeczenie pewna dramaty- 
czność i umiejętność dramatyzowania. Wraże­
nie ostatnie, niezawodnie mniej drastyczne, 
jak to, któreby stopniowanie faktów wywarło, 
ale może głębsze i trwalsze.

Każdy człowiek polityczny w Polsce, bę­
dzie musiał tę książkę czytać i nad nią zasta­
nowić się. Należy ona do tych dzieł, które wy­

starczają , aby wyznaczyć autorowi miejsce 
w piśmiennictwie.

Głębokiemi zdaniami i formą, w które są 
ujęte, poglądami szerokiemi, lapidarnemi sen­
tencjami, kilku rozdziałami, które wskazaliśmy, 
dzieło to, należy już dziś do powszechnej lite­
ratury politycznej, a niezależnie od miejsca, 
jakie mu  ̂w niej wyznaczonem zostanie, nie- 
starte mieć będzie piętno niepospolitości.

Umiejętnem zespoleniem wypadków pol­
skich z europejskimi, autor potrafił obudzić dla 
swej książki, dziś tak rzadkie, gdy idzie o rze­
czy polskie, zajęcie zagranicznej publicystyki i
publiczności.

Styl jest piękny, nie dla swej potoczysto- 
ści lub poprawności, na której mu nieraz zby­
wa, nie dla innych zwykłych zalet, ale dlatego, 
że jest stylem przedmiotu. Są powtarzania — 
nie ma długości.

Pomimo architektonicznych wadliwości — 
dzięki wypadkom, żywo jeszcze wszystkich ob­
chodzącym — i wyjątkowemu talentowi pisa­
rza, izecz zawsze poważna, nieraz fachowa — 
czasem abstrakcyjna, czyta się przecież, jak po­
wieść, bez wytchnienia, a są chwile, w których 
chwyta za gardło. Nikt, zacząwszy ją , nie od­
łożył jej, każdy biegł spiesznie do ostatniego 
rozdziału.

Zauważyliśmy, iż w trzechtoinowem dzie­
le, nie ma ani jednego przypisku, odsyłacza do 
dokumentów, nawiasu. Jest w tem dowód myśli

silnej, zdążającej dzielnie do celu, do mety, 
choćby ze znużeniem.

Ale powstał stąd dla czytelnika balast. 
Gdyby autor odłączył bjd dokumenta popiera­
jące rozumowanie, to, co się odnosi do spisku 
w Galicyi, korespondeneyę ministerstwa z na­
miestnictwem lwowskiem i niektóre inne kart­
ki, byłby ulżył dziełu i czytelnikowi, byłby 
podniósł część, poświęconą rozumowaniu, byłby 
uniknął niejednego zarzutu, byłby ułatwił czy­
tanie książki.

Jest w tem dziele zbyt wiele racyonali- 
zmu, który w tym wypadku doprowadzić mu­
siał do pesymizmu. I możnaby stąd oskarżyć 
autora o jednostronność. Rzeczy ludzkie bo­
wiem nie składają się z jednego czynnika Ra- 
cyonalizm i idealizm, tak samo, jak złe i do­
bre, należą do ich istoty. Nie chcemy twier­
dzić, aby przedmiotowo było tu za wiele ra- 
cyonalizmu, przeważać on bowiem musi w na­
uce politycznej; ale jest ^większa jego doza, niż 
znieść ją może społeczeństwo polskie i w tem 
widzimy niebezpieczeństwo wpływu, jaki ta 
książka wywierać może. Są przedmioty, któ­
rych bardzo trudno bezkarnie się dotknąć. 
Czuł to widocznie autor — i czyni mu to za­
szczyt. Pomimo ścisłości i racyonalizmu, pomi­
mo metody politycznej matematyki, tej obawy 
nie zdołał zakryć, nie mógł całkiem zataić. 
I dlatego przeciw temu niebezpieczeństwu jest 
wysilenie oddziałania i jest ono pięknem, cza­
sem potężnem.

„W  dziedzinie duchowej, woła autor, że 
tak powiemy idealnej, powstanie 1803 r. do­
tkliwe poczyniło wyłomy. Zachwiało wiarę 
w skuteczność poświęceń i ofiar, co gorsze, 
wyrodziło przeświadczenie ich zgubności wte- 
dy, gdy bezskutecznemi i zgubnemi są one 
tylko, gdy źle są użytemi.

„Jeżeli naród polski z tych samych przy­
czyn co żydowski doczekać się nie chce jego 
losu, albo czekać dopiero na odrodzenie z roz­
bójników jak grecki, lub z chłopów, jak buł­
garski i serbski, jeżeli chce pozostać samym 
sobą, wiernym sobie samemu, szanującym się 
i szanowanym, musi zwrócić się cały ku swo­
jemu narodowemu bytowi a odtrącić wszystko, 
co za jego własną przyczyną szkoaę temu by­
towi przynosiłoby.

„Gdyby zas odtrącenie tego, co doświad­
czenie i rozumowanie wykazało, źe dlań jest 
szkodliwem, miało pociągnąć za sobą zaprzepa­
szczenie myśli narodowej, patryotyzmu i sta­
łości w nim, gdyby w skutku tego pęknąć 
miała sprężyna, to znowu w inny sposób, na­
ród polski zgotowałby sobie nie koniec, ale 
hańbiące, godne pośmiewiska, najnędzniejsze 
istnienie. Ale jeżeli zrozumiawszy swe położe­
nie i zadanie, jeżeli przejąwszy się jego wznio­
słością i pięknością, w niem zaczerpnie mocy, 
to zwróceniem swoich cnót ku zapewnieniu 
bytu narodowego, w tej samej mierze, w jakiej 
je obracał ku uiszczeniu takowego, niezawo­
dnie zająć może jeszcze w świeeie i dziejaoh

jedno z najzaszczytniejszych miejsc i ochronić 
się przed śmiercią, co ważniejsza przed sro- 
motą.

„Poświęceń, energii, stałości, wytrwałości, 
zapału, ofiarności tyle potrzeba do uratowania 
i zapewnienia bytu narodowego, ile się ich 
wydało od stu lat, aby go podkopać. Tej samej 
potrzeba jednomyślności w rozsądku, ile jej 
bywało w szaleństwach i tyle zgodności i wspól­
ności w naprawie błędów, ile ich bywało w po­
pełnianiu ich, tyle w pieczy około rzeczy pu­
blicznej , ile było skwapliwości w  naraża­
niu jej.

„To też nie trzeba, aby w narodzie za­
pał stopniał, trzeba go w wytrwałość prze­
topić44.

Jak Eneasz ze zgliszczów Troi, tak au­
tor, z nieszczęść Polski, uratować chce szcząt­
ki pozostałe bytu narodowego, aby z nioh wy­
snuć przyszłość.

Jak Machiavelli w epilogu „Księcia44 wzy­
wa do wyzwolenia W łoch z obcej przemocy, 
tak on, tam gdzie wszyscy zawinili, powołuje
wszystkich do naprawy.

Aby tę książkę napisać, trzeba było po­
siadać tajemnicę miary i trzeba było mieć od­
wagę nietylko cyw ilną, ale t ę , którą daje 
głębokie przywiązanie do narodu i jego sprawy.
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gn in y  i funduszów klimatyki — wodociągów i. 
oświetlenia elektrycznego całej miejscowości.

Dalej staraniem, klimatyk już w roku bie­
żącym zaangażowaną zoscała orkiestra chrześci­
jańska na razm tylko z ośmiu członków złożona 
ua przeciąg dwóch miesięcy pełnego sezonu. 
Również staraniom i kosztem klimatyki usku­
teczniono w roku bieżącym wiele robót dla 
upiększenia parku na Ohramcówkach, wybudo­
wano chodnik na długości kilometra w uncy 
Kościeliskiej, urządzono 28 studzien publicznych 
i dostarczono bezpłatnie pomp dla studzien 
uboższych właścicieli i wreszcie urządzono czy­
telnię publiczną w dworcu tatrzańskim.

Rusza się więc klimatyka i pracn je nad 
podniesieniem Zakopanego do stanu, w jakim 
może dopiero mierzyć się ze stacyami klima- 
tycznemi zagranicy. Ognik.

Z Kola polskiego.
Wczorajszą notatkę o „Zajściu w Kole 

polakiem“ uzupełniamy jeszcze niektórym: szcze­
gółami. Mianowicie poseł Gniewosz w swej 
przemowie usprawiedliwiał się, iz wcale nie 
żądał od redakeyi N. fr. Fresse, aby zaznaczy- 
ła, iż artykuł, przez nmgo napisany w spra­
wie cylejskiej pochodzi „z polskich kół posel­
skich, “ Uczyniła to ona z własnej woli.

G ł o s y :  Mogłeś pan przecm podpisać ar­
tykuł !

P. G n l e w o s z. Dlaczegóż inni moi ko­
ledzy posłowie w rozmaitych pismach lim iesz- 
czai' artykuły wprost przeciwne uchwałom 
„K oła“ , zmierzające nawet, otwarcie do podko­
pania ego powagi, a nikomu ani na myśl nie 
przyszło robić im wyrzutów ?

Przew Z a l e s k i  zwrócił ponownie uwa­
gę posła , że powinno mu chodzić o zachowa­
nie solidarności klubowej,

P. G n i e w o s z :  Ponieważ już teraz . tu 
przy sposobności rozpraw o reformie wybor­
czej wywleka się solidarność Koła polskiego, 
muszę oświadczyć, że wprawdzie bardzo cenię 
solidarność w ogóle, jednakże nie uznaję wcale 
takiej solidarności, która niweluje wszelkie 
przekonania, Muszę więc oświadczyć, że będę 
d smagał się s anowczo pewnych zmian, a kie­
rować się będę tylko sumieniem i poczuciem 
obowiązku względem moich wyborco w, a na­
wet jestem zdecydowany, aby nie narażać się 
na zaizut łamania solidarności Kola, rozwiązać 
sobie ręce do samoistnego postępowania we­
dle własnych przekonań , t. j. wystąpić z Kuła 
polskiego.

W daLzym  ciągu poseł R u t o w s k i  przed­
stawił historyę reformy wyborczej i projekt, 
którego w komisyi był referentem. Mówca w y­
łaził się o nim, że jestto wprawdzie robota 
z ły t  kunsztowna i nikogo nie zadowalnia w zu­
pełności | nadto sam jest zdania, że niektóre 
poprawki w projekcie są niezbędne, ale całość 
jest zdrowa i technicznie możliwa do przepro 
wadzenia.

Dr. L e w a k o w s k i  oświadczył się za po- 
wszechnem głosowaniem, a bardzo ostro kryty­
kował projekt podkomisyi, zapowiadając takie 
poprawki, które z gruntu zmienią jego fizyo- 
gnomię Mówca postawił wniosek, aby sprawą 
reformy wyborczej raz leszcze oddać komisy i 
ze zleceniem, iżby wzięła pod rozwagę także 
wszystkie inne wnioski w tej sprawie, jakie 
-się w ciągu sesyi pojawiły, nakonieo zapowie- 
Iział, źe zapyta swoich wyborców, czy ma so- 
'idamie głosować z Kołem polakiem nad pru- 
jekfem podkomitetu, czy wystąpić z „K oła-4. 
Tak więc na tern samem posiedzeniu drugi już 
poseł zapowiedział swe wystąpienie.

R. S z c z e p a n o w a k i  bronił br. Piniń- 
okiego przed zarzutem, uczynionym przez p. 
Lewakowski ego, jakoby wygłaszając w Izbie 
znany pogląd na reformę wyborczą, uczynił to 
bez pozwolenia Koła, gdyż otrzymał takie po­
zwolenie od polskiej komisyi parlamentarne' 
Co do samego projektu, to p. Szczepa-: owski 
także upatruje w nim pewne wady, do których 
n p. zalicza podział piątej kuryi, ostatecznie 
jednak przeprowadzenie jakiejś reformy jest 
koniecznem, w przeciwnym bowiem razie par­
lament wytrawiłby sobie moralne św iadectwo 
ubóstwa. Dlatego mówca oświadcza się za przej­
ściem do rozpra wy szczegółowej.

Hr, W o d z i e  ki  bardzo surowej krytyce 
poddał projekt reformy wyborczej. Nazwał go 
niemożliwym do przyjęcia i wyraził ubolewa­
nie, że Pclak (dr. "Rutowski) podjął się referatu 
w tej sprawie, i sądzi, że przynajmniej nie 
obejmie go w pełnej Izbie. Zdaniem hr. W o- 
dzickiego, obecnie pozostają tylko dwie dr^gi: 
albo projekt ^eszcze raz do podkomisyi od Mać, 
albo wezwać rząd, iżby wystąpił z własnym 
projektem reformy wyborczej

Poczem zabrał głos poseł J  ę d r z e j o- 
w i c z i mówił jak następuje . Krytyka jest 
zawsze łatwa, osobliwie tam, gdzie chodzi o 
tak trudne sprawy, jak reforma wyborcza. 
Przeciw projektowi subkomdetu odzywają się 
ci, którzy w ogóle żadnej reformy sobie nie

życzą , albo też którym ramy reformy są za 
szczupłe, wreszcie i ci, którym dzisiejszy par­
lament im y  i polityczny stan rzeczy nie doga­
dza. Nig ly nie sprzeniewierzyliśmy się na­
szym zasadom autonomicznym ; cała przeszłość 
nasza o tern świadczy — ale stronnictwo poli­
tyczne musi także baczyć, czy jest chwila od­
powiednia i czy jest możność przeprowadzenia 
togo, co sobie życzy, bo wysuwanie postulatów 
ut al quid feciss“, videatur, nie jest odpowiednie 
poważnemu stanowisku Koła polskiego. Zakre­
śliliśmy ściśle zadanie dla członków komDyi 
reformy i Koło zajęło pod tym względem, po 
kilkodniowej debacie, jasne stanowisko, któie- 
go trzymać się musimy. Odrzuciliśmy jako 
szkodliwe dla naszego kraju dążenie do po­
wszechnych wyborów, postanowiliśmy utrzy­
mać podstawy dzisiejszej konstytucyi i dążyć 
do rozszerzenia prawa wyborczego, a miano­
wicie dać to prawo robotnikom fabrycznym, a 
z drugiej strony najniżej opodatkowanym in- 
teligencyi w pewnych granicach.

W  tych granicach nic innego zrobić nie 
n ogliśmy, a chociaż przyznaję, źe projekt 
ten ani nie jest „piękny11, jak to powiedz a- 
dziano już, ani też doskonały, jednak słu­
żyć może za podsfawę do debaty szczegó­
łowej, przy której nie jedno nasze życzenie 
uwzględnione być może. Wniosek ode łania 
tego elaboratu napowrót do subkomicetu 
jest nie ao przyjęcia, chyba że postawimy 
jakie nowe dezyderata i zasadnicze wnio­
ski, ale nikt z nową myślą nie wystąpił ; 
żądanie, aby rząd wystąpił z obszerną re ­
formą wyborczą, jest w _ażdym razie spó­
źnione , gdyż rząd dwa razy wystąpił z 
projektami, które nie uzyskały aprobaty re­
prezentantów stronnictw koalicyjnych , więc 
nie pozostała jak ta droga, na którą we­
szliśmy.

Godzę się zupełnie- z zapatrywaniem mi­
nistra Madeyskiego. M iędzy entu yazmem w po- 
pieraniu subkomitetu a waleniem jego , 
jest wielka różnica; nie mamy powodu gurąco 
tych zaiai bronić, ale ostrzagam przed akcyą, 
któraby skierowaną była przeciw przyjściu do 
skutku reformy wyborczej, elbo żebyśmy sobie 
pozór dawali takiej opozycyi Nie powinno być 
naszem zadaniem pizyspies^ać kryzysu poli­
tycznego, bo utrzymanie tego, co jest, leży 
w interesie naszego kraju, a każde stronnictwo 
polityczne powinno baczyć, co i kto na miej­
sce tego, co jest, nastąpi. Tu mam wiel­
kie wątpliwości, a nawet seryo obawy i dla 
tego zastanawiając się nad reformą wyborczą, 
nie możemy zapominać o jej stror e polity­
cznej. Naszem zadaniem jest bronić, aby re­
forma wyborcza nie przyniosła szkody nasze­
mu krajowi; mam przekonanie, źe tak nie bę­
dzie , dlatego proszę wziąć elaborat subkomi­
tetu za podstawę do dalszych obrad,

Dr S o k o ł o w s k i  wywodził, że nowy 
projekt krzywdzi miasta, które jego zdaniem, 
są jednym z najpatryotyczniujszych czynników 
i os w adczył się za powszechnością wyborów, 
uzupełnioną przez pluralne głosowanie t. zn., 
źe wyborca więcej płacący podatku może mieć 
dwa i więcej głosów. Za systemem tym prze­
mawiał już słynny filozof J. S. Mili, a obecnie 
taki sposób głosowania, zaprowadzony w Bel- 
gii, coraz to większe zyskuje uznan. e

P. G z e o z był za przejściem do dysku- 
syi szczegółowej nad projektem podkomitetu, 
chociaż ten projekt jest wadliwym, bo równo­
cześnie koalicya dąży do innej retormy wybor­
czej przez reformę podatkową. Zdaniem mów­
cy, -koniecznieiszą niż reforma wyborcza jest 
reforma regulaminu obrad Rady państwa w tym 
duchu, aby uniemożliwić obstrakcyę opozy­
cyjną.

P G n i e w o s z  wyrażał swe zadowolnie- 
me z projektu podkomitetu i nie miał m c prze­
ciw temu, aby sprawę tę dr. RutowsLi refero­
wał nawet w pełnej Izbie, bo posłowie polscy 
mają obowiązek godzić i pośredniczyć między 
stronnictwami, a nie chować się pod stoi z o- 
stioźncści.

Dr. P i ę t a k  zaliczył siebie do tych, któ­
rzy projekt podkomitetu uważają za monstru­
alny i nie do przyjęcia, a jeśliby stąd miało 
wyniknąć coś niekorzystnego dla kiaju, tc są­
dzi , iż za taką cenę nie ma co ochraniać 
koaliuyi,

Dr. S t r a s z e w s k i  powiada, źe projekt 
omawiany jest takim, iż nawet w krytykę je­
go wdawać się nie warto. Pierwszym obowią­
zkiem posła poi kiego, zdaniem mówcy, jest 
dążenie do tego, aby jak przed rouiem 1878 
Sejm wybierał delegacyę do Rady pań.twa. 
Dziś nazywa się to niemożliwem żądaniem, 
ale jest niemożliwem dlatego, bo sami nie chce­
my usilnie dobijać się tego, zresztą niechaj w 
takim razie polscy członkowie korhisyi sielzą 
cicho, a zwłaszcza niech Polak nie będzie re­
ferentem.

Hr. H o r o p e s z  jest zasadniczo przeci­
wny pomnożeniu liczby posłów. To bownm  
uczyni obiady parlamentu jeszcze dłuższemi i

przeszło półwiekowej służbie. Uczestnicy tego poże­
gnania zebrali się w sali posiedzeń sądu krajowego 
pod przewodnictwem radzcy Fiigera, który w ser­
decznych słowach złożył hołd p Piątkowskiemu, 
podnosząc jego ojcowskie trak owanie urzędników. 
Ustępujący prezydent z rozrzewnier iem uściskał 
wszystkich obecnych Z dniem dzisiejszym obejmuje 
kierownictwo sądu krajowego p. radzca Bauch.

Jubileusz Zacharyasiewicza. W  raucie jubi­
leuszowym, zapowiedzianym w „Kole“ na niedzielę 
dnia 16 b. m , wezmą udział prócz panny Szlezy- 
gierówny, oraz pp. Wolfsthala i Borkowskiego, tak­
że znakomita pianistka panna Setmajer, oraz pani 
Stachów "z. Panna Setmajer wykona kompozycye 
Chopina i Paderewskiego, p. Stachowicz zaś wypo­
wie ustęp z jednego z naszych poetów. Podczas rau­
tu deputacya „Czytelni dla kobiet-1 więozy jubila­
towi wienirc wawrzynowy, przyczem jedna z pań 
wygłosi prześliczny wierszyk Zacharyasiewicza p. t. 
„Wieńce11. Pani Helena Modrzejewska, w liście pi 
sanym z Krakowa, przyrzekła przybyć na niedziel­
ny raut.

Zmiana własności. Dobra Maryampol, Wołcz- 
ków i Oswaldówkę, położone w powiecie stanisła­
wowskim, nabyła od Oswalda br. Potock.ego panna 
Marya TorosiewiczówDa za sumę 300.000 złr.

Konkursa Rada szkolna krajowa ogłasza z ter­
minem do 2 lipca br konkurs na posadę katechety 
gr.-kat. w niższem gimrazyum w Buczaczu.

Zarząd Macierzy szląskiej rozesłał sprawoz­
danie ze swych czynności w miesiącu maju br. Bo 
kasy wpłynęło w tym miesiącu 1176 zł. ; cały fun­
dusz na utrzymanie polskiego gimnazyum w Cieszy­
nie wynosi obecnie 87.600 zł. Zarząd poczynił już 
krok. celem pozyskania dla gimnazyum sił nauczy­
cielskich.

Ruch wyborczy. Rusini stawiają w okręgu 
stryjskim kandydaturę ks. Dawydiaka z Tucbb na 
posia do sejmu, w okręgu źydaczowskim dra Oleś­
nickiego ze Stryja, w okręgu brzeźańskim ks. ka­
nonika Piórki ze bwowa.

Emigracya do Brazylii odzyskała na nono 
swobodny oddech, co o tyle jest pożądanem, że 
desperaci wśród chłopów, którzy żadnemi perswa- 
zyami nie dali się odwieść od raz powziętego za­
miaru przeniesienia się za ocean, zamiast marnie 
gi ląć na plantacyach brazylijskich, będą mogli sku­
pić się w rolniczym stanie Parana i wzmocnić tam­
tejsze dość już silne kolonie polskia. Oto ks. Aleksy 
Iwanow, młody kapłan, który przed miesiącem wy­
jechał do Brazylii z pierwszą partyą naszych emi­
grantów, telegraficznie donosi, iż rząd brazylijski 
cofnął utrudnienia, czynione dotychczas wychodźcom 
galicyjskim w Rio de Janeiro i pozwala osiedlać 
się im w lolniczym stanie Parana. Towarzystwo 
św. Rafała, taK serdecznie i gorliwie zajmujące się 
losem emigrantów, rokuje teraz z Wydziałem kra­
jowym w sprawie uzyskania odpowiedniej subwencyi 
dla nowej ekspeuycyi.

Poselstwo rosyjskie w  Rzymie. Ukaz carski,
ustanawiający stałe poselstwo przy Watykanie, zo­
stał w niedzielę urzędowo r głoszony. Poselstwo 
składać się ma z ministra rezydenta i sekretarza 
legacyi. Roczne koszta oznaczone są na 16.000 rubli 
w złocie.

Nowa stacya telegraficzna otwartą została 
1 czerwca w Dydni, w pow. brzozowskim.

Muzyka wojskowa 30 pp. grać będzie w pią­
tek I I  bm. przed domem inwalidów. Początek kon­
certu o godzinie 6 wieczorem.

Morderstwa. Z Doliny donoszą nam, iż jt len 
z tamecznych właścicieli garkuchm zabił swoją słu- 
żącę, poczem dla zmylenia śledztwa powiesił ją na 
swym pasku, po mieście zaś rozgłosił, iż ona sama 
odebrała solie życie. Śledztwo sądowe w tokn.

Z Kołomyi donoizą: Dnia 6 bm. obok karczmy 
w Korolowce pod Kołomyją znaleziono człowieka 
nieżywego, strasznie pokaleczonego. Policya koło- 
myjska przybywszy na miejsce zbrodni poznała 
w zabitym kolonistę Karola Schmidta, miał on roz­
bitą czaszkę, połamane ręce i nogi. Wkrótce przy­
była źandarmecya i wraz z policyą poczęła szukać 
zbrodniarzy Wytropiono ich niebawem ; byli nimi: 
wójt z Korolówki Iwan Ołeniuk, zastępca jego 
i dwóch przysięźnych. Na trop oh naprowadziła 
policyę ta okoliczność, że w pobliżu miejsca zbrodni, 
w rowie znaleziono ciężko pobitego żebraka, który 
przyszedłszy do przytomności, opowiedział, że wójt 
z Korolówki z trzema ton rzjszami napadli na 
niego w nocy, zbili go i zabrali mu 31 złr. Zdaje 
się więc, źe Schmidt przypadkowo był św iadkiem 
dokonanego rabunku na żebrasu, a zbrodniarze, 
chcąc zatrzeć ślady swego czynu, w mniemaniu, że 
dziad już nie żyje, zabili też niedogodnego świadka. 
Zbrodniarzy aresztowano i odstawiono do sądu w 
Kołomyi.

Z Paryża donoszą, że p. Edmund Chojecki, 
znany zaszczytnie w literaturze naszej i francuskiei 
pod pseudonimem Charles Edmonda, z powodu sę­
dziwego wieku usunął się z zajmowanego przez 
długie lata stanowiska naczelnego bibliotekarza 
senatu.

Pożar. W  Toustem pod Skałatem wybuchł 
wczoraj pożar i zniszczył do szczętu 35 zagród.

Z izby sądowej. Przed sądem przysięgłych 
w Krakowie odbył się proces przeciw czeladnikowi

rreźniekiemu Władysławowi Paszkowskiemu, który 
18 maja zabił handlarza bydła Jana Miszczyńskiego. 
Zbrodnia, wedle relacyi samego oskarżonego, przed­
stawia się w następujący sposób. Dnia 13 go ma­
ja Paszkowski „szlachtował cielę11 u rzeźnika 
Schlanga na Czarnej Wsi, a ukończywszy robotę, 
pił z towarzyszami w k;lku szynkach. Wracając wie­
czorem o godzinie 11- tej do domu, spotkał na ulicy 
Szewskiej znanego sobie handlarza bydła Jana Mi­
szczyńskiego, który zagadnął go słowami: „Rzeźnik 
dawaj papierosa". Paszkowski odpow.edział mu, że 
nie ma, na co Miszczyński pochwycił go za gardło 
i szamocąc uderzył go w twarz. Towarzysz Mi­
szczyńskiego murarz Płonks począł ich roz Izielać, 
ale w;dząc, źe to się na nic nie zda i spostrregłszy 
że Paszkowski szuka około siebie czegoś— ziąuł się 
i nie chcąc — jak powiada — „jako człowiek innej 
profesyi mięszać się między rzeźniki" umknął ku 
uliey Karmelickiej, pozostawi? ;ąe Miszczyńskiego je­
go losowi. Faszkowski tymczasem wśród szamotania 
się wydobył nóż i „przejechał" nim dwukrotnie 
Miszczyńskiego, raz po twarzy, a drugi raz po le­
we, ręce, poczem M szczyński z okrzykiem „och. 
och f" zatoczył się i runął do rynsztoku. Paszkowsk1 
udał się następnie do domu i opowiedział bratu 
swemu Tomaszowi, źe miał „szturk" z Miszczyóskim 
i że się krew polała Na drugi dzień rano o 4-tej 
godzinie wstał i wraz z bratem Tomaszem udał się 
na rynek, aby mu pokazać „ow ą krew", ale kiedy 
zobaczyli tłum ludzi w tem miejscu, cofnęli się 
przez ulicę Szczepańską ku plantom i tam przy wy­
locie ulicy Szewskiej zostali przez nadkomisarza po- 
licyi zatrzymani i zaaresztowani Trybunał po prze­
prowadzeniu rozprawy i kazał Paszkowskiego na 10 
miesięcy więzienia.

0 p. Edwardzie Gniewoszu donosi N. Fr. 
Presse, ii on na jakiejś konferencji posłów włoś­
ciańskich z Galicyi oświadczył, że ze wzgiędu na 
panujący w Galicyi terroryzm wyborczy byłoby po 
żądanem, aby wybory do sejmu nie odbywały się 
ustnie, lecz kartkami. By zaś ułatwić glosowanie 
kartkami tym wyborcom, nie umiejącym ani pisać 
ani czytać, należałoby usuanowić komisarza rzą­
dowego, któryby złożywszy przysięgę, iż będzie zu­
pełnie bezstronny, miał prawo podyktowane mu 
przez wyborców analfabetów nazwiska kandydatów 
wpisywać na kartki wyborcze i wrzucać je 
do urny.

Widocznie N. Fr Pr sst zmyślać będzie na 
rachunek p. Gniewosza najrozmaitsze fakta o Galicyi
0 w wymysł o teroryzmie wyborczym w Galicyi zu­
pełnie odpowiada duchowi starocentralistyczaemu.

Z Kałusza w znanej sprawie batorówek i ban­
kietu na cześć p. Gromad i otrzymaliśmy znowu 
Lat. Tym razem chodzi o to, że korespondent nasz 
kałuski wyrazu się w jednej ze swych korespon- 
dencyi, iż bankiet na cześć dyrektora p. Gromadki, 
nieprzyjaciela batorówek, urządzili moskalofile tam­
tejsi, a przypadek chciał, że właśnie na liście osób 
organizujących ten bankiet figurowało nazwisko sta­
rosty. Okoliczność tę wyzyskało Diki i w artyku­
liku p. t. „Staioita moskalonl" wyśmiałc list naszego 
korespondenta. Otóż dla wyjaśnienia tej sprawy na­
desłało nam grono poważnych osób z Kałusza na­
stępujące pismo z prośbą o umieszczenie.

„Śmieszna jest korespondeneya umieszczona w 
Dile p. t. „C. k. starosta moskalofil", bo przecież 
powszechme tu wiadomo, że zaproszenia na bankiet 
w celu uczczenia działalności pedagogicznej p. Gro­
madki rozesłano o wiele wcześnięi przed wyjściem 
na jaw sprawy batorówek i innych błogich owoców 
tej działalności. Po wyjaśnieniu tych sprawek wszy­
scy, którycn i przedtem bez ich cbęei, woli, a nawet
1 wiedzy do komitetu wciągnięto i na zaproszeniach 
podpisano, wycofali się. Do tych należy w pierw 
szym rzędzie zacny starosta tutejszy, którego osoby 
korespondent Diła nie waha się wmięszać, a przez 
to znieważać.11

Eldutadc socyalistycznc tak opisuje Freiheił
Mosta w ostatnim numerze, otrzymanym przez nas 
z Londynu: „Ostatecznie wszjsiko zostanie pobite ; 
całą bandę tak zwanego porządku zawiąże się 
w worki z troeinam. i zanurzy się w wodzie na za­
wsze, lub się powiesi, założywszy krawaty z lnu, albo 
dopomoże się jej do wzleoenia w powietrze... Skoro 
lawina raz będzie w biegu, natenczas nie powstrzy­
ma jej żadna góra, przeskoczy ona każdy ocean 
i wokoło ziemi, od Nowego Jorku do Tokio i od 
przylądka Dobrej Nadziei do bieguna północnego, 
zatykać się będzie czerwoną chorągiew, aby ludz­
kości zwiastować, źe z-euia jest oczyszczona z wszel­
kiego robactwa i źe nastąpiła era pokoju (!) rów­
ności (!) i szczęśliwości (!!)“ .

Nowy przyrząd ratunkowy. Komendant wie 
aeńskiej pływalni wojskowej, kapitan Kuna, wyna­
lazł nowy przyrząd pływacki i ratunkowy, zupełnie 
pewny, lekki i nieskomplikowany Każdy nieamie 
,jący pływać może z tym przyrządem kąpać się w 
najgłębszej wodzie całkiem bezpiecznie. Pewien 
wpiuwny nurek usiłował z tym przyrządem zanu­
rzyć się, lecz nie mógł tego dokonać Przyrząd skła­
da nę z dwóch podwójnie gumowanych balonów je­
dwabnych, które za pociągnięciem napełniają się 
powietrzem, albo też wypróżniają się. Wypróżniony 
taki przyrzą 1 przedstawia dwie płaskie szyby, któ­
re w futerale każdy podróżny okrętowy może mieć 
przy sobie. Przy rozbiciu lub tonięciu okrętu może 
każdy z tym przyrządem spokojnie w wodzie cze-

N A  S Ł U Ż B I E
POWIEŚĆ!

ZOFII K0WER3KIEJ.

(Ciąg dalszy).
Biegła spiesznie do domu, gdzie ją przy­

jęła matka utyskiwaniem na swoje położenie 
niecne. Źalącei się matce Alma nie liniała po­
wiedzieć, że ją opuścić zamierza Serce poczy­
nało kołatać w pmrsiaoh dziewczyny, ile razy 

rzystąpić chciała do wyznania. Wyrzucała so- 
le słabość. Postanu-wiła iść w życiu o własnej 

sile, a brakło jej odwagi przy pierwszym kro­
ku. Musiała wszakże, dnia tego jeszcze, wyznać 
wszystko rodzicom.

W  pokoju ojca, do którego weszła, zastała 
żyd a , który kładł na stole jakRś pieniądze. 
Pizeczucie nagłe a wyraźne szarpnęło sercem 
Aliny. Ojciec jej zaciągał jakąś pożyczkę, albo 
za bezcen sprzedał j ikiś kosztowny przedmiot. 
Zmieszanie się jego wobec wchodzącej córki 
dostatecznie dowodziło, źe niedaleką była praw­
dy. Staruarski wrzucił pieniądze do szuflady 
biurka, pożegnał kłaniającego się żyda i uśmiech­
nął się do Aliny trochę smutno, ale z wielką 
czułością.

Alina postanowiła nie zwlekać z wygna­
niem i odrazu spalić za sobą mosty, — rze­
kła więc spiesznie, jakby wypowiadała pamię­
ciową lek cy ę :

  Mam tatusia błagać o przebaczenie... uczy-
niiam bez jego wiedzy postanowienie.. przyję­
łam miejsce nauczycielki domowej.

Alina wiedziała, że dotknie ojca, ale nie 
przypuszczała, źe Stamarski odczuje jej projekt, 
lako cios, a także jako wyrzut dla siebie. Jego

wrażliwa natura skłonna była do krańcowości 
i popędliwości, był też widocznie rozdrażniony 
w tej chwili , może odw iedziuami żyda, dość, 
że po wybuchu żalu serdecznego, pomówił cór­
kę o brak przywiązania rodzinnego, potem po­
rwał się za głowę, wołając, źe to była jego wŁ- 
n a , skoro nie mógł córce dostarczyć wygód i 
ż y c ia , do jakiego była przywykła. Jego też 
było w in ą , że me wzbudzał w niej zaufania, 
skoro za jego plecami czyniła tak ważne po­
stanowienia. A  matka ? Opuszczała matkę, zo­
stawiając jej cały trud wychowania młodszych 
dziewczynek!

Alma poczuła słuszność wyrzutów ojca, 
przepraszała go i cierpiała z nim razem, wresz­
cie ułagodziła go wiadomością , że układ -nógł 
być zerwany po dwóch miesiącach Wszak zre­
sztą miała przyjeżdżać na cały miesiąc wakacyi 
i dwa razy do roku na święta.

Przeprawa z matką b y li prawie riwi.ie 
ciężką, ale Karola, po namyśle, powiedziała mę­
żów i :

—  Może Alinka ma jakieś dobre przeczucie. 
W  Warszaw 'e młodzież taka zmateryaiizowana, 
tylko za posagami goni. Na prowincjo ludzie 
więcej się rządzą sercem, p^zytem tam przywy­
kli do teg o , że panny, nie stając do równego 
działu z braćmi, m&ją małe posagi. Niech jedzie. 
Może tam pój Izie za mąż.

I zaczęła w swej głowie układać plany, 
wedle których młody, bogaty... Przedewszyst- 
kiem zajęła się sukniami, jakie Alina z sobą 
wziąć miała. Przeprowadzała istne walki z cór­
ką , która chciała zapakować tylko skromne i 
ci łmne ubrani a.

Bracia Aliny nie mogli pogodzić się z my­
ślą, że siostra zostawała nauczycielką. Ich mi-

jeszcze bardziej nużącem’ , Właśide na te dole­
gliwości należałoby coś poradzić, mówca więc 
rozwija własny pomysł reformy wyborczej na 
następujących zasadach : X. Dla każdego posła 
wybierze się zastępcę. II. W  gminach w iej­
skich na zastępców głosują tylko ci, którzy 
dotychczas od prawa wyborczego byli wyklu­
czeni, a to w obrębie dzisiejszych okręgów 
wyborczych. Wybranemi mogą być tylko oso­
by, w tym okręgu osiadłe. III Podobnież w 
miastach wybierają tylko ci, którzy dotychczas 
głosu nie mmli. IV. Zastępcę posła z izb 
handlowych wybierają robotnicy z kas cho­
rych. V. Zastępców poselskich z wmlkiej wła­
sności ziemskiej wybierają sejmy

P. K o z ł o w s k i ,  kładąc nacisk na po­
trzebę ochrony autonomii, zaznacza, iż projekt 
subkomitetu narusza ją zarówno, jak projekt 
hr. Taatfego. Mówca nie jest przeciwny do­
puszczenia reprezentantów robotników do Izby, 
ale za pośrednictwem izb robotniczych, bc woli 
utworzenie instytucyi jawnej, zostającej pod 
kontrolą państwa, niż tajną organizacyę.

Ks. P a s t o r również widzi samach na 
autonomię w projekcie wyborczym podkomitetu, 
który nadto krzywdzi Gnlicyę, przyznając jtj 
za mało mandatów. Mówca między mnemi 
oświadcza się także przeciw wyborom pośre­
dnim w kuryi wiejskiej, w końcu wyraził jak 
inni niezadowolnieme, iż Polak, dr. Rutowski, 
podjął się referatu.

P. C h r z a n o w s k i  polemizował z p. Le- 
wakowskun i dowodził, że powsze dme głoso­
wanie należy uważać za szkodliwe ze wzglę­
dów narodowych i autonomicznych.

P. P o p o w s k i  bronił dr. Rutowskiego i 
projektu. To, że projekt nazywają niektórzy 
posłowie „monstrualnym", to mówcy nie zraża 
Przecież angielska ustawa wyborcza jest także 
„monstrualną", a funkeyonuje wybornie. Że Po- 
iak jest referentem projektu, w tem nic złego, 
owszem ludzie i stronnictwa, które się w de­
cydującej chwili cofają, nie zyskują na powa­
dze i znaczeniu.

P. Dawid A b i a l i a m o w i o z  bronił Sejmu 
przed zarzutem jakoby nie zajmował dę spra­
wą reformy wyborczej, owszem czynił to, ale 
poufnie, a jeśli nie powziął żadnej uchwały w 
tej sprawiu, to aby nie wszczynać walk partyj­
nych w kraju.

Ks. K o p y c i ń s k i  w zasadzie nie jest 
przeciwny powszechnemu głosowaniu, lecz do­
maganie się jego dziś już uważa za przedwcze­
sne. Ale nie podoba mu się również zasada : 
„naj bude jak buwało", a ponieważ prawda zwy­
kle jest pośrodku, wi^c on oświadcza się za pro­
jektem podkomitetu, zapowiadając tylk» pewne 
poprawki.

W  końcu 24 głosami ] rzeciw 2 powzięło 
Koło znaną, uchwałę, upoważniającą polskich 
członku w komisyi dla reformy wyborczej do 
głosowania za przejściem do rozpraw szezegó- 
wych , z zastrzeżeniem, iż stawiać będą po­
prawki zwłaszcza usuwające te postanowienia 
projektu, które nie godzą się z zasadą autonomii 
krajów.

KRONIKA.
Lwów 12 czerwca.

f  Ks. Autom Auclziewicr, biskup wileński, 
umarł w Wilnie w niedzielę dnia i) bm. śp. zmarły 
słynął jako kapłan niezwykle światły, cnót niepo­
spolitych i człowiek wielkiego serca. Śmierć jego 
jest prawdziwym ciosem dla katolików na Litwie, 
których śp zmarły był wiernj7m i najtroskliwszym 
opiekunem.

śp. ks. Audziewicz urodził się w roku 1830 
w Wilnie i tam uczęszczał do szkół. Ukończywszy 
w roku 1839 seminaryum duchowne w Wilnie, mia­
nowany został wikaryuszem przy kościele św. Jakóba 
w Wilnie. W  roku 1869 powołano go do Akademii 
duchownej w Petersburga, gdzie wykładał dogma­
tykę, pełnił obowiązki inspektora i otrzymał tytuł 
doktora św. teologii. Po powołaniu ks. Kozłowskiego 
na godność biskupa łucko-żytomierskiego objął ks. 
Audziewicz rektorat Akademii duchownej w Peters­
burgu. Dnia 30 grudnia 1889 Ojciec św. Leon XIII 
mianował go biskupem dyecezju wileńskiej. Ciężkie 
obowiązki, mimo ciągłej prań ie choroby, spełniał na 
chwałę Kościoła i narodu polskiego. W  niedzielę 
śmierć nieubłagana przecięła nić jego zasłużonego 
żywota. Cześć jego pamięci!

Mianowania. Namiestnictwo zamianowało inży­
niera w Tarnopolu, Teofila Dujanowicza, komi­
sarzem nadzoru kotłów parowych dla powiatu zba­
raskiego.

Prezydyuro kraj. dyrekcji skarbu we Lwowie 
zamianowało koncepistów dr. Włodzimierza Szara- 
niewicza, nr. Wiktora Hamerskiego i dr Włodzi­
mierza Orsk. 'go adjunktami, zaś koncypientów dr. 
Włodzimierza Iwasieczkę, dr. Wiktora Zharskiego 
i dr. Władysława Leopolda Jaworskiego koncepistami 
gal. prokuratoryi skarbu.

Pożegnanie. Wczoraj pożegnali urzędnicy są­
dowi swego długoletniego prezydenta p. Piątkow­
skiego, przeniesionego w stały stan spoczynku po

łośó własna cierpiała nad tem strasznie. Alina 
była znana w Warszawie, koledzy Stasia i Ja­
sia lubiL spotykać piękną pannę na ulicy. Ja­
kże im tu powiedzieć, gdy o mą zapytają, że 
jest ona nauczycielką

— Będą nas ludzie mieli za nędzarzy. To na 
całą rodzinę spływa z tego wstyd!

— Ach, tak? — zawołała Alina. — To dla 
mnie jeden więcej powód do obrania sobiA za 
wodu nauczycielskiego. Bo to dla waszej nróż- 
ności zdrowa lekcya. Co, wstyd dla rodziny? 
Wsryd dla rodziny, to wasza pyszałkowatość, wa­
sza rozrzutność i wasze próżniactwo!

* **
Całą drogę od Warszawy do WUlejisi Ali­

na miała w oczach, stojącą na peronie rodzmę 
swoją , —  wyraz tragiczny twarzy o jca , jego 
uniesiony w gorę kapelusz, pizyczem siwie­
jące jego włosy wiatr zimowy rozwiewał mu 
na głowie. I ciągle ten sam obraz w duszy, 
ciągle te oczy ojcowskie , podążające za nią, 
wytężające spojrzenie za uciekającą w św: at 
córką. Sama miała serce rozdarte, ale więcej 
cierpiała nad raną, zadaną ojcu. Żal jej też 
było rodzeństwa, — szczególniej dziewczynek. 
Wyrządzała im krzywdę moralną, oddalając się 
od nich.

Ale przecie niejndua staisza siostra musi 
tak wyjść z rodziny, bo bez widoku ukocha­
nych twarzy obejść się można, tylko bez chle- 
ba nikt się nie obchodzi. I jej trzeba było iść 
w świat i zrozumieć, że od tej chwili należała 
do grona tych, którzy potrzeby swego serca 
muszą kłaść na drugim planie, nie bacząc na 
gorycz rozłąki i na chłód cudzych kątów.

Wśród zmroku zimowego, pochmurnego 
poranka, Anna, drżąca po nie przespanej nocy,

wysiadła z wagonu. Miała w duszy uczucie 
ogromnej przykrości i strachu. Pierwszy raz 
w życiu była oddalona od swoich, a za kilka 
godzin miała się znaleźć wśród obcej rodziny 
i spojrzeń ciekawych, a może uprzedzonych. 
Myślała, źe je j łatwiej przy.dzie rozstawać się 
i wchodzić do nowych stosunków. W ięc widać 
i ona była rozpieszczonem przez szczęście stwo­
rzeniem, słabem, bez odwagi.

Wedle układu z Prędowiczem, weszła do 
pokoju damskiego. W  chwilę potem ukazał się 
na progu służący, w burce, włożonej na gruby 
kożuch, przepasanej rzemiennym pasem, w ba­
szłyku stojącym, jak głowa cukru na jego gio- 
wie umieszczona, w ogromnych butach z twa­
rzą sympatyczną i uobroduszną miejscowego 
cLłopa.

— Tak pani mówiła, że panienkę stąd za- 
bierzem. W r a z  przyniosę ciepłe okrycie. 
A „kwitancyę" narzeczy panienka ma? Proszę 
dać, ja wraz odbiorę. Niech sobie panienka ka­
że podać herbaty. Tak pani mówiła, żeby pa­
nienka herbaty przed drogą napiła się. W ybo­
je, nie możno pośpieszyć.

Alina, patrząc na tego człowieka, ubrane­
go jakby na wyprawę pod biegun, nie mogła 
wstrzymać się od uśmiechu. Jaki zabawny pa­
kiet, zakończony spiczasto a góry! Doznała je ­
dnak odrazu tego uczucia uspokojenia, zaufa­
nia i sympatyi, jakie wzbudzają ludzie tamtych 
okolic.

Odebrawszy rzeczy Aliny, opiekun jej 
ukazał się z workiem z drelichu w pasy na 
plecach i w jją ł z niego aaftanik, lekkiem fu­
trem podbity, futro damskie, duże buty dam­
skie futrzane, czapkę barankową, szale, chustki, 
chusteczki. Schylał się nad workiem rucuami

utrudnionemi przez ściśnięcie w pasie i opako­
wanie w potrójne odzienie.

Alina śmiała się.
— To wszystko dla m nie?
— A jakże! To się zawsze wozi na „stan- 

evę“ , ja jaki pani, albo panienka ma przyje- 
cnać. D -y w iozę  panieneczkę taką ciepleńką, 
jak ptaszkę z gniazdka.

Akcent służącego był zupełnie odrębny i 
inny, niż wszelki dotąd przez Alinę siyszan 
lecz się jej podoba! bardzo. Było w nim coś 
śpiewnego, czego ucho dziewczyny słucnaio rade.

—  Jacyś dobrzy ludzie, — pomyślała.
W  pół godziny potem wszystko było do 

drogi gotowe. Trzeba było się ucierać. Alina, 
pud dyrekcyą opienuna swego, musiała przy­
wdziać kaftanik' i cały przybór ciepłego okry­
cia. Jej własne rzeczy natomiast poszły do 
w mka. Posadzono ją  w półkrytej budzie na sa­
niach, otulono jbj nogi fartuchem futrzanym. 
Opiekun jej tiadł na koźle obok furmana, tak 
samo grubego i tak samo spiczasto zakończo­
nego, któ»-y, wywi,a,ąc Datem, krzyknął cha­
rakterystycznie. Trzy konie, zaprzężone koń 
przeci koń, ruszyły wyciągniętym kłusem, lecz 
wkrótce musiano zwolnić biegu, z powodu 
wyboi.

— A  panieneczce ciepło? — zapytał służący 
z uśmiecnem, z kozła się zwracając — Może 
okryć jeszcze szałem?

Alma doznawała uczucia zupełnego bez­
pieczeństwa. Rozgrzała się od ciepłego okrycia 
i po niejakim czasie usnęła.

(Ciąg dalsxy nastąpi),,



Lkać na ocalenie. Ministeryum wojny zaprowadza już 
ten wynalazek w pływalniach i na okrętach.

Z Konstantynopola donoszą:
Oficer turecki, który ciął szablą podkapitana 

francuskiego statku „Petrel", został odstawiony do 
Yłdiz-Kiosku. Sułtan zdegradował go i oddał pod 
8ąd wojenny, a skaleczonemu podkapitanowi przy­
rzekł wypłacić odszkodowanie.

W  nocy z 7 na 8 hm. trzej żołnierze mary­
narki tureckiej przebiegali ulice przedmieścia Pery 
z okrzykami: „Gdzie są giaury? My się załatwimy 
z nimi!“ Siostrzenic byłego ministra skarbu Agopa 
baszy, który się im nawinął w stroju europejskim, 
został ciężko raniony nożem, a przyjaciel jego otrzy­
mał kilka uderzeń w głowę.

Turecki komisarz policyi na przedmieściu Pera, 
rodem z Armenii, został zamordowany przez trzech 
Ormian, którzy go podejrzywali o zdradę sprawy 
ormiańskiej.

Wkrótce ma tu powstać uniwersytet grecki, 
a prócz tego projektowany jest cały szereg nowych 
szkół dla katolików greckich, jak instytut bazyliań- 
ski, duchowne seminarya itd. Ojciec św. miał na 
ten cel asygnować dwa miliony franków.

„Pałac Cyklistów1'. Z Paryża piszą 6 czerwca 
Sport cyklowy zajmuje coraz więcej miejsca w dzi 
siejszem życiu towarzyskiem Francyi. Od warstw 
najwyższych — Casimir Perier jest zawołanym cy­
klistą — aż do robotników, każdy, kto może zdobyć 
się na kupno lub choćby wynajmowanie „maszyny" 
jest obecnie cyklistą. Wzrost tego sportu dokonał 
się w przeciągu jakichś lat 10-ciu i wywołał myśl 
wzniesienia w Paryżu specyalnej „świątyni bicykla", 
zarazem muzeum, domu ćwiczeń, klubu etc. Insty 
tucya taka została przez towarzystwo akcyjne zbu­
dowana i wczoraj otwarta pod nazwą „Palais Sport" 
przy ulicy de Berri, na miejscu dawnej batalisty­
cznej panoramy Detaille’a.

„Palais-Sport" jest to wielki i pełen komfortu 
oraz elegancyi budynek, złożony z parteru i dwóch 
pięter. Na parterze znajduje się skład bicyklów, tor 
do ćwiczeń i czytelnia; na pierwszem piętrze dwa 
tory; jeden wspólny, drugi osobny dla początkują­
cych ; gotowalnie dla dam, gdzie mogą się przebie­
rać w kostyumy sportowe, coraz swobodniej się roz­
powszechniające i noszone już przez od ażniejsze na­
wet na ulicach, nie podczas jazdy; wreszcie restau- 
racya, zakład kąpielowy i prysznicowy.

Drugie piętro jest najwspanialsze. Prowadzą tu 
piękne schody, na których końcu otwiera się ogro­
mna kopuła wysoka na 17 metrów. Pod nią wielki 
tor okrągły o którego rozmiarach daje pojęcie fakt, 
że mimo ustawienia na środku sali, miejsc dla 300 
widzów, może po torze jeździć stu i więcej cykli­
stów swobodnie przy dźwiękach muzyki cygańskiej. 
Od toru zaś bierze początek szeroka na 4 '/ , długa 
na 450 metrów wstęga, zwijająca się ślimakowato 
pod górę i wznosząca się łagodnie wzdłuż ścian ko­
puły. Po bokach tej wstęgi rozściela się wiejski 
krajobraz : jest to panorama zręcznie malowana przez 
artystów Rube i Moissona. Tym sposobem cyklista 
w dzień mniej pogodny, ma do rozporządzenia tor 
równy, długi tak prawie jak pola Elizejskie, wolny 
od powozów i ruchu ulicznego i idący lekko pod 
górę wśród łudzącego wiosennego krajobrazu. Na 
wczorajszem otwarciu „Pałacu Sportowego" była 
śmietanka świata cyklistów i mnóstwo dziennikarzy. 
Wszyscy przepowiadali zakładowi wielkie powodzenie.

Wino 2 kartofli. Inżynier francuski Moutin 
wynalazł nowy tani napój (wino kartoflane „Yin des 
pommes de terre") bardzo smaczny i zawierający 
nieco wyższy procent alkoholu, niż powszechnie tam 
używany jabłecznik (cidre). Z 9 centnarów kartofli 
i 15 funtów słodu można 500 butelek wina karto­
flanego wyprodukować. Wynalazek ten zrobi prze 
wrót we Francyi, co tern większe ma znaczenie, je­
żeli się zważy, że wino kartoflane spędzi z targów 
francuskich niższy gatunek wina czerwonego (petite 
bleu), posiadający bardzo dla zdrowia szkodliwe 
własności. Może ten wynalazek przyczyni się do 
większego zapotrzebowania kartofli, a tern samem 
i do podniesienia ich ceny.

Zmarli. Antonina z Mengerów Gramatykowa, 
wdowa po staroście powiatowym, umarła w Kra­
kowie w 78 roku życia. Straciwszy przed 10 laty 
jedynego syna, lekarza, ze szczupłej swej emerytury 
uskładała 1000 złr. na założenie stypendyum jego 
imienia.

Stan powietrza. T. o 8 rano -j 10 R. wpół 
-j-20 R. Bar. 770. Spada. Pogoda.

Fickle 1, E. Blaskovitsa ogier kasztanowaty 51etni 
„ Yirad" 2. Totalizator płacił 40 za 5.

Bieg sprzedaży, nagroda 2000 koron zwycięz­
cy, 800 koron drugiemu koniowi, dla koni trzyletnich 
i starszych, meta 1200 metrów. Mianowano koni 10, 
biegało 5 : Wit. Postruskiego klacz gniada 31etnia 
„Zazula" po Zsupanie od Tres-chic 1, M. Kodolit- 
scha klacz kasztanowata .'fletnia „Madeleine" 2. To­
talizator /Gacił 9 za 5.

W  jednym z pomniejszych biegów tego dnia 
F. Scazighiny klacz gniada 41etnia „Pearless" była 
trzecią. W tym samym biegu brała też udział Wł. 
Schindlera klacz kasztanowata 41etnia „Schnee- 
wittchen".

Dzień drugi, 23 maja. Nagroda Yinea, 6000 
koron zwycięzcy, 800 koron drugiemu koniowi, meta 
1200 metrów, dla koni dwuletnich. Mianowano koni 
22, biegało 5: A. Harkanyiego ogier kasztanowaty 
„Boglar" po Balvany od Turolli 1, T. hr. Festetitsa 
ogier gniady „Chasseur d’Afrique“ 2. Totalizator 
płacił 1.3 za 5.

Nagrona Aarona, Handicap, 6000 koron zwy­
cięzcy, 1000 koron drugiemu koniowi, meta 3 300 
metrów. Mianowano koni 39, biegało 11: Z. bar. 
Uechtritza ogiir kasztanowaty fletni „Kozma" po 
Balvany od Kisboske (65 kg) 1, R. hr. Kinskiego 
ogier gniady 31etni „Hradisko" (47 kg) 2. Totali­
zator płacił 18 za 5.

Największe zajęcie tego dnia wzbudzał oczy­
wiście : wielki wojskowy bieg myśliwski (Armee-
Steple-chase), nagroda honorowa J. C. K. M. war­
tości 4000 koron i 300 dukatów zwycięzcy, 60 
dukatów drugiemu, 40 dukatów trzeciemu koniowi; 
meta 400 mtr Mianowanych koni 27, biegało 15. 
Podpor. R. Gormasza ogier gniady 4-letni „Ba- 
jazzo" po Eberhard od Coąuine (jeździec rotmistrz ! 
hr. L. Schenk) 1. Rotmistrza R. v. Waclawiczka 
klacz gniada pełnoletnia „Kaczor" (jeździec właści­
ciel) 2. Rotmistrza F. v. Johny’ego wał. skargn. 
„Ipse" (jeździec por. Pust) 3. Totalizator płacił

wały. Ztąd też są trzy stadya wzrostu, ogółem je ­
dnak będzie można coś stanowczego orzec dopiero po 
wyrównaniu. Koniczyny i trawy średnie. Okopowe 
zaledwie wschodzą, leu i konopie dobre.

W Jarosławskiem rzepak i pszeuica dobre, 
żyto mierne, tak samo jare i strączkowe; może osta­
tnie deszcze oddziałają dodatnio na dalszy ich roz­
wój. Okopowe średnie, buraki cukrowe i pastewne 
źle powschodziły wskutek posuchy. Koniczyny, łąki 
i chmiel średnie.

W  Cieszanówskiem po ostatnich deszczach ja 
rzyny znacznie się poprawiły i wyglądają wybornie, 
gorzej już oziminy, zwłaszcza żyto, które jest zale 
dwie średnie. Koniczyny i łąki zupełnie dobre.

W  okolicach Narola oziminy dobre, żyto już 
wy kłoszone. Jare, strączkowe i okopowe po deszczach 
bardzo dobre, również łąki i koniczyny. Jedynie 
chmiel średni.

PRZEGLĄD z dnia 13 Czerwca 1895.

11 za 5.
Bieg koni, które nigdy nie wygrały; nagroda 

3000 koron zwycięzcy, 80G koron drugiemu ko­
niowi, dla koni trzyletnich ; meta 1600 mtr. Zapi­
sano koni 21, biegało 12. Hr. St. Siemieńskiego 
klacz kasztanowata „My-own" po Hastings albo 
Abonnent od Sugar plum 1. Br. G. Springera ogier 
kasztanowaty „Dunbar" 2. Totalizator płacił 
40 za 5.

W  jednym z pomniejszych biegów tego dnia
F. Scazighiny klacz gniada 5-letnia 

była trzecią.
„Yolosca"

Część ekofiOTmczna,
Wiedeń 10 pzerwca. 

(Z.) Z Paryża donoszą, że układy o po­
życzkę chińską są już prawie skończone. W y ­
niesie ona 400 milionów franków i Rosya przyj­
muje za nią bezwarunkową porękę. Lat temu 
dziesięć wypuszczono w Londynie podobną 
pożyczkę. Rząd egipski pożyczał 9 milio­
nów funtów szterlingów, a porękę przyjęły 
Niemcy, Anglia, Francya, W łochy, Austro-Wę- 
gry i Rosya, ale podczas gdy pierwszych pięć 
państw gwarantowało solidarnie, Rosya przy­
jęła porękę tylko na ’ /# część, obecnie zaś nie

Kodeks małżeński.
łj. ]. Żona jest głową domu.
§. 2. Mąż winien bezwzględne i stanowcze 

posłuszeństwo żonie.
3. Główny cel życia męża polega na zara­

bianiu'jak największej ilości pieniędzy.
ą, 4. Mąż nie ma żadnych praw, tylko ma 

obowiązki; kobieta nie ma żadnych obowiązków, ma 
tylko prawa.

5. Mąż winien milczeć jak głaz, dopóki 
żona mówi; żona powinna mówić bezustanku, dopó­
ki mąż milczy.

§. 6. Mąż obowiązany jest niezwłocznie wyda­
lać się z domu, ilekroć żona uzna to za potrzebne.

§ 7. Przez cały czas, wolny od zdobywania 
pieniędzy, mąż pozostajo całkowicie do rozporządze­
nia żony

§. 8. Żona może robić, co jej się żywnie po­
doba, mąż pozostaje wciąż pod kontrolą żony.

§. 9. Wszystkie powyższe paragrafy opierają 
się na tym ostatnim, który brzmi: najświętszym
obowiązkiem mężczyzny jest — ożenić się...

Teatr. „Podróż naokoło ziemi" graną będzie 
od piątku począwszy pięć razy z rzędu po cenach 
dramatu.

Literatura i Sztukac
*  Niezwykłe przedstawienie odbędzie się na do­

chód wdów i sierot Tow. im. św. Salomei w sobotę 
15 b. m. w letnim teatrze o pół do 5 tej po połu­
dniu. Tym razem artyści nie będą przekraczali lat 
dwunastu, a mała koncertantka, fenomen prawdziwy 
dzieciątko pięcioletnie odegra na skrzypcach Wie­
niec melodyi narodowych". Jest to córeczka znanego 
i wysoko cenionego artysty Maurycego Wolfsthafa. 
Rozpocznie przedstawienie muzyka korpusów waka­
cyjnych, nastąpi komedyjka w dwóch odsłonach pod 
tytułem „Spisek w Majdanie", potem odbędzie się 
koncert, a zakończy przedstawienie bajka czarodziej­
ska ze śpiewami i obrazami „Jaś i Małgosia" na tle 
libretta tak wsławionej dziś opery Humperdinck a, 
przetłómaczona i uscenizowana dla dzieci przez pana 
Walewskiego. Bilety na to przedstawienie nabywać 
można w księgarni pp. Jakubowskiego i Zadurowicza 
przy ul. Karola Ludwika.

S P O R  X .
Wyścigi konne w Wiedniu.

Zjazd letni.
Dzień pierwszy, 21 maja. Nagroda Cambusea- 

na, 6000 koron zwycięzcy, 800 koron drugiemu ko­
niowi, dla koni trzyletnich i starszych, meta 2800 
metrów. Zapisano koni 14, biegało 7: W. hr. For- 
gacha ogier gniady 31etni „Kurucz" po Insulaire od }

waha się sama jedna ręczyć za sumę dwa razy 
większą od całej ówczesnej pożyrczki egipskiej. 
Widocznie musi spodziewać się wielkich ko­
rzyści. Sfery finansowe niemieckie są wciąż 
rozdrażnione tym niespodziewanym wypadkiem, 
ale pocieszają się jeszcze tą nadzieją, że tych 
400 milionów to nie jest właściwa, ogromna 
pożyczka chińska na zapłatę kontrybucji Ja­
ponii, i że ta wielka pożyczka dopiero później 
przyjdzie do skutku, prawdopodobnie przy ko- 
operacyi wszystkich wielkich państw. Kto wie 
jednak, czy i ta nadzieja nie będzie płonna.

Nasza giełda, raz dawszy się unieść prą­
dowi zwyżkowemu, idzie dalej w tym kierun­
ku, i wcale nie jest wrażliwą na wypadki po­
lityczne. Zmiana n. p. wielkiego_ wezyra w Tur- 
cyi nie wywarła na niej najmniejszego wraże­
nia. Zmienił się dziś tylko teren, na którym 
odbywały się operacye zwyżkowe, mianowicie 
zamiast faworyzowanych ostatnimi dniami wa­
lorów bankowych, wysunęły się na pierwszy 
plan papiery kolejowe. Zwyżkę ich motywują 
korzystnym stanem zasiewów.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 408 75, węgierskie 49475, 

Anglobanki 172-50, Uniony 34575, Bankvereiny 
166 90, Landerbanki 285 90, Ludwiki 222'10, 
Czerniowieckie 327'— , Elbethale 300— , Renta 
papierowa 10135, srebrna 101-30, austryacka 
złota 122 90, 4%  austr. renta wal. kor. 10L55, 
węgierska złota 123 50, 4!J/„ węgierska renta 
wal. kor. 99'15, dukat 5'67—, 20-frankówka 
9’63, marki 11'8(>, ruble ISO1/,.

Stan ziemiopłodów, (ż  Rolnika). Deszcze
W drugiej połowie maja wywołały korzystną zmianę 
w ogólnym stanie ziemiopłodów. Wprawdzie przepa- 
dłego żyta i banatki już nie odratowały, ale za to 
wpłynęły bardzo korzystnie na dalszy rozwój zbóż 
jarych i roślin okopowych, jak niemniej ożywiły ko­
niczyny' i trawy po łąkach.

Wedle raportów korespondentów Towarzystwa 
gospodarskiego, przedstawia się stan ziemiopłodów 
jak następuje:

W Bełzkiem rze ak dobry, żyto i pszenica złe, 
jęczmień miejscami dobry, miejscami średni, owies 
przeważnie dobry. Strączkowe średnie, okopowe do­
bre, również koniczyny, mieszanki i trawy na łą­
kach. Len i konopie średnie.

W  Kamioneckiem rzepak mierny, żyto prawie 
wszędzie przeorano, pszenica cokolwiek się popra­
wiła i może uchodzić za średnią. Jęczmiona i owsy 
dobrze powschodziły, a deszcze podziałały na nie 
ożywczo. Strączkowe w ogóle są dobre, a nawet 
miejscami bardzo dobre. Okopowe zaczynają wscho­
dzić dopiero, kapusty się wysadzają. Koniczyny i 
łąki idą dobrze. Chmiel średnio.

W okolicy Glinian żyto podobnie jak wszędzie 
przepadło, pszenice i rzepaki średnie, jare zboża do­
bre, tylko później posiane w przeoranych oziminach 
znacznie słabsze. Strączkowe i okopowe przeważnie 
mierne, konicze gorsze jak trawy na łąkach, gdyż 
bardzo tępo rosną.

W  Gródeckiem żyta przeważnie przeorano, psze­
nice średnie. Jęczmien gorszy od owsa, któremuby 
tylko można zarzucić, że się trzyma przy ziemi. 
Strączkowe nie dopisały, zwłaszcza grochy i wyki, 
okopowe i koniczyny dobre, te ostatnie nawet bar­
dzo ładne, natomiast trawa na łąkach nie dopisała.

Mościskiem rzepaki i pszenice dobre, zwłasz­
cza te ostatnie poprawiły się bardzo p0 deszczach, 
natomiast żyto przepadło zupełnie. Z jarych jęczmień 
jest gorszy od owsa, gdyż wschodzi nierówno; to 
samo strączkowe, które siano w czasie panującej po­
suchy. Koniczyna i trawa poprawiły z  okopo­
wych kartofle nie powschodziły, a buraki wschodzą 
bardzo nierówno. Chmiel dobry.

W  Przemyskiem rzepak i pszenica dobre, żyto 
się poprawiło. W  jarych i strączkowych można roz­
różniać trzy kategorye: są takie, które po siejbie 
zeszły, i takie, które długo nie wschodziły, i wreszcie 
takie, które dopiero po ostatnich deszczach zakiełko-

W  Sieniawskiem pszenice dobre, żyta średnie 
jęczmiona i strączkowe mierne, owsy dobre. Okopo 
we średnie, koniczyn}- zupełnie złe, łąki średnie.

W  Dobromilskiem i Brzozowskiem rzepak do 
bry, pszenice przeważnie dobre, żyta dobre koło 
Brzozowa. Jare i strączkowe z powodu posuchy bar 
dzo nierówno powschodziły, w wielu miejscach za 
czynają dopiero po ostatnich deszczach kiełkować. 
Okopowych sadzenie dopiero pokończono. Koniczyny 
średnie, trawa poprawia się.

W  Staromiejskiem i w Samborskiem rzepaki 
pszenice i żyta dobre. Pszenice w Samborskiem miej 
scami wyborne. Jare i strączkowe dobre, okopowe 
dobrze powschodziły i rosną dobrze z wyjątkiem 
buraków w niektórych miejscowościach powiatu sta 
romiejskiego. Koniczyny i łąki dobre.

W  Stryjskiem żyta i pszenice bardzo się po­
prawiły; w niektórych miejscowościach pojawił się 
turkuć podjadek, który zaczyna na dobre jarzyny 
psuć. Koniczyny i łąki mierne. Okopowe dopiero 
wschodzą. Chmiel średni.

Wzdłuż podgórza w zachodniej części znacznie 
jest gorzej niż we wschodniej, zatem odwrotnie jak 
w głębi kraju. We wschodniem podgórzu nie brak 
relacyi o dobrych jarzynach i okopowych, podczas 
gdy z zachodniej części kraju dochodzą wiadomo­
ści o zaledwie średnich, a przeważnie o miernych 
urodzajach.

W  Zaleszczyckiem i Borszczowskiem rzepaki 
mier :e, miejscami złe; pszenice i żyta złe w Zale­
szczyckiem, mierne w Borszczowskiem, za to jare 
pszenice bardzo piękne. Jęczmiona i owsy przewa­
żnie średnie, strączkowe mierne; kukurudze w Za­
leszczyckiem wyborne, w Borszczowskiem dobre, o 
ile powschodziły. Okopowe dobre, w Zaleszczyckiem 
zaczynają już kartofle okopywać. Tytoń wysadzają, 
koniczyny przeważnie dobre, trawy średnie.

Pod Jagielnicą i Czortkowem rzepaki mierne 
i złe, przenice mierne, żyta przeważnie przeorane, a 
pozostawione z!e. Jare i strączkowe przeważnie za- 
I owiadają się dobrze. Koniczyny około Jagielnicy 
złe, w okolicy Czortkowa dobre; trawy mierne.

W  okolicach Chorostkowa żyta prawie wszędzie 
przeorane, pszenice są mierne; natomiast żywsza na­
dzieja na resztę ziemiopłodów, które pięknie się za­
powiadają po deszczach, z Wyjątkiem koniczyn, które 
myszy w zimie prawie doszczętnie zniszczyły.

\V Tarnopolskiem rzepaki przeważnie mierne, 
pszenice średnie, a żyta złe. Jare i strączkowe do­
syć dobre, po deszczach poprawią się niewątpliwie.
Z okopowych wcześniej sadzone dopiero wschodzą. 
Koniczyny, o ile ich myszy nie uszkodziły, dobre, 
łąki średnie i mierne.

Wzdłuż Zbrucza pszenice złe, żyta mierne, a 
strączkowe, jęczmiona i owsy średnie. Okopowe je­
szcze nie wschodzą. Koi iczyny dobrej łąki złe.

W  Zbaraskiem pszenica się trochę poprawia, 
żyto w trzech czwartych przeorane pod jarzynę. 
Zboża jare i strączkowe bardzo ładne. Okopowe za­
czynają zaledwie w-schodzić. Z koniczyn myszy mało 
co zostawiły, łąki poprawiają się.

Z Pokucia donoszą o zbawiennym w-pływie 
ostatnich deszczów, brak tylko ciepła, któreby roz­
ruszało wegetacyę. Oziminom deszcze te niewiele już 
pomogły, ale poprawiły jare w ogóle, a zwłaszcza 
koniczyny i łąki. O okopowych trudno dziś orzec 
coś stanowczego, gdyż miejscami dopiero zaczynają 
wschodzić.

§ Targ na nierogacizn?. Kraków 11 czerwca. 
(Sprawozdanie oryginalne oddziału komisowe­
go „Targowiska"). Ruch targowy z dnia 10 i 11 
czerwca 1895. Przypęd 3506 sztuk. Notowano : 
para żywych prosiąt zł. 16—20, tuczne 37 do 
40.— zł. za 1 0  klg. żywej wagi. Załadowano 
do krajów monarchii 3506 sztuk.

Oddział komisowy „ Targowisko".
§ Z targu na bydło. Wiedeń 10 czerwca. Na 

dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich 
1756, wołów węgierskich 2S64 i wołów nie­
mieckich 1612, razem 6232 sztuk. Płacono za 
woły galicyjskie lichsze lekkie 53 do 55, dobrze 
ciężkie 56 do 58, prima 59 do 60, za buhaje 
i krowy 23 do 33 na wagę żywą.

Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła, 
Wassergasse 23.

kać zadowolnienia w pokojowym rozwoju mię­
dzynarodowych stosunków, we wzmocnieniu 
swej powagi i mocarstwowego stanowiska na 
zewnątrz, jakoteż w poparciu postępu i dobro­
bytu ludów.

Od ostatniej sesyi delegacyj pomyślne po­
lityczne położenie, które tylko co miałem za­
szczyt skonstatować, nie doznało żadnej zmiany; 
na widnokręgu nie widzę żadnej chmury, któ- 
raby we mnie mogła obudzić obawę, że sytu- 
acya w czasie dającym się przewidzieć, dozna 
zamącenia. W obec tak spokojnych konstelacyj 
widzę przedewszystkiem szczególniejsze pole 
działalności dla siebie w ciągłym rozwoju na­
szej polityki handlowej i w ściśle z nią zwią­
zanej, raeyonalnej organizacyi pewnych gałęzi 
naszego ustroju reprezentacyjnego, a względnie 
konsularnego.

W  tym celu mam zamiar przed przyszło­
roczną delegacyą wystąpić z projektami, któ­
rych przeprowadzenie, ze względu na stosunki 
zmienione przez ostatnie wypadki na dalekim 
Wschodzie, wydaje się być potrzebnem.

A  teraz pozwolą panowie, że pominę dal­
sze objaśnienia; jestem jeszcze zakrótko w urzę­
dzie, zbyt mało obeznałem się z niektóremi kwe- 
styami szczegółowemi mojego wydziału, ażeby 
się wdawać w wyczerpujące przedstawienie rze­
czy. Pozostaje mi jeszcze polecić się życzliwości 
panów i prosić, abyście byli przekonani, że ni­
czego nie zaniedbam, ażeby w przyszłości także 
pozyskać wasze zaufanie.

Nie potrzebuję bowiem zapewniać, że za­
równo interesa całej monarchii, jak interesa 
każdej je j części, a zatem i interesa W ęgier 
bardzo gorąco leżą mi na sercu i że zawsze 
będę się starał reprezentować je , według mojej 
najlepszej wiedzy i sumienia. (Żywe okrzyk i: 
E ljen ! Potakiwania).

Po ministrze zabrał głos referent dr. F a l k  
oświadczył, że delegacya już dziś może wyra­

zić zupełną aprobatę te g o , że minister spraw 
zagranicznych także nadal chce trzymać się 
wypróbowanych od wielu lat zasad polityki ze­
wnętrznej. Czynnościom ministra, zmierzającym 
do urzeczywistnienia tej polityki towarzyszyć 
będą zawsze szczere sympatye delegacyi wę­
gierskiej.

Hr. A  p p o n y i oświadczył również , że 
zgadza się z zasadami polityki zagranicznej, 
wyłuszczonemi przez hr. Gołuchowskiego, pod­
niósł jednakże, że w kwestyi wschodniej, która 
obchodzi Austro-W ęgry bardzo blisko, należy 
postawić jeszcze jedną dalszą zasadę, której 
trzymał się także Kalnoky, a mianowicie zasa­
dę ochrony samodzielnego narodowego rozwoju 
państw bałkańskich, tudzież wykluczenia wszel­
kiego jednostronnego protektoratu nad temi pań­
stwami.

P. A b r a n y i  pragnie, ażeby ze względu 
na rumuńską agitacyę budowano fortece w Sied­
miogrodzie. Hr. K e g l e v i c h  oświadczył na 
to, że tego nie pragnie ani delegacya, ani opi­
nia publiczna.

Na tern przerwano obrady.

staniego padło 156 głosów, a na socjalistę Bar- 
bato 8 głosów.

Ateny 12 czerwca. Utworzono nowy gabi­
net pod prezydencyą Teodora Delyanisa.

Madryt 12 czerwca. Dwanaście tysięcy ur- 
lopników powołano pod broń.

Wiedeń 12 czerwca. Wczoraj odbyło się tu 
kilka zgromadzeń robotniczych, na których prze­
mawiano przeciw projektowi reformy wybor­
czej. Przebieg tych zgromadzeń był dosyć spo­
kojny, a na ulicach nie było żadnych eks­
cesów.

Kilonia 12 czerwca. Eskadra austryacka 
zawinęła tu wczoraj. Powitano ją  salwami dzia- 
łowemi.

HOTEL IMPERIAL.
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
Przyjechali dnia 11 czerwca J. hr. Komorowski 

z Bilinki. W. hr. Reyowa z Psar. M. hr. Rey z Psar. 
S. hr. Rey z Chodorowa. H. Griinspan z Wiednia. 
A. Pohorecki z Krakowa. L. Hirsehman z Berna. 
W. Jurkowski z Królestwa Polskiego. J. Gron er z 
Berlina.

telegramy „rrzeglądut
(Delegacye.)

Wiedeń 12 czerwca. Komisya dla spraw 
zagranicznych delegacyi węgierskiej odbyła 
wczoraj po południu pierwsze posiedzenie, na 
którem minister hr. G o ł u c h o w s k i  wypowie­
dział następujące esryose:

Jest to dla mnie szczególnym zaszczytem, 
że zostałem wybrany na następcę wysoce za­
służonego męża stanu, który przez 14 prawie 
lat, z równem szczęściem, j«k  zręcznością kie 
rował zagranicznemi sprawami monarchii i z t 
którego polityka, uznana za najwłaściwszą i 
najodpowiedniejszą dla naszych interesów, tak 
głębokie zapuściła korzenie. Ta polityka, któ­
rej wiernym i przekonanym zwolennikiem za­
wsze byłem, da się ująć w następujące krótkie 
w yrazy :

Niezłomne zachowanie podstawy, która 
nietylko nie wyklucza utrzymania najlepszych 
przyjacielskich stosunków ze wszystkiemi in- 
nemi mocarstwami bez różnicy, ale owszem 
utrzymanie takich stosunków uznaje za ko­
nieczny warunek.

Przyjacielskie stosunki, które obecnie u- 
trzymujemy, odpowiadają zatem do tego sto­
pnia celom i zadaniom naszego przymierza 
z Niemcami i Włochami, że podtrzymywanie 
ich narzuca się niejako jako nakaz obowiązku. 
Bądźcie więc przekonani, panowie, że nie za­
niecham niczego, aby odpowiedzieć temu za­
daniu.

Pomimo zmiany osobistej w ministerstwie 
spraw zagranicznych, o zmianie w kierunku 
naszej polityki zagranicznej, albo wogóle o zmia­
nie systemu absolutnie nie może być mowy. 
W yniki, jakie osiągnięte zostały na drodze do­
tychczas przestrzeganej, są natury tak zada- 
walniającej, że nic lepszego nie możemy pra­
gnąć, a to tern mniej, że stan rzeczy przez to 
wytworzony odpowiada najwierniej trądy

■' Wiedeń l i  czerwca. Komisya budżetowa 
obradowała wczoraj nad etatem szkół średnich. 
Przy pozycyi dotyczącej słoweńskiego gimna- 
zyum w Cylei referent p. B e e r (z lewicy) 
postawił wniosek o odrzucenie tej pozycyi i o 
uchwalenie rezolucyi, ażeby wezwano styryjską 
władzę krajową do wydania opinii, czy należy 
utworzyć w Styryi dla słoweńskiej młodzieży 
gimnazyum z niemieckim i słoweńskim języ­
kiem wykładowym , _ oraz w której miejsco­
wości ma ono powstać.

P. H a l l w i c h  (z lewicy) wskazał na 
to, że zarówno sejm styryjski jak i gmina 
miasta Cylei oświadczyły się przeciw utworze­
niu tego gimnazyum. W  dalszym toku dowo­
dził mówca, że rozwój stosunków w dolne] 
btyryi jest mniej więcej taki sam jak w Cze­
chach. Żaden Niemiec z Czech nie mógłby 
głosować za zutrakwizowaniem jakiejkolwiek 
niemieckiej szkoły w kraju o mięszanej ludno­
ści. Lewica niemiecka jak jeden mąż głosować 
będzie przeciw tej pozycyi, a jakie konse- 
kwencye wyciągnie to w razie, gdyby ją prze 
głosowano, tego oświadczyć nie ma prawa je ­
den człowiek, ale całe stronnictwo. Na każdy 
sposób dziś już może mówca zapowiedzieć, że 
w razie przegłosowania lewicy w komisyi zgło­
si ona wotum mniejszości

Mlodoczech H e r o l d  rzekł, że jeżeli nie- 
mieckość miałaby być zagrożona przez utwo­
rzenie jednej szkoły, w takim razie ta nie- 
mieckość jest pustym frazesem. Południowa 
Styrya jest słowiańskim krajem i tego nic nie 
zmieni.

P. Menger przemawiał przeciw tej pozy­
cyi , a Słoweniec Klun za nią.

Następnie zabrał głos minister oświaty 
p. M a d e y s k i  i oświadczył, że rząd musi 
obstawać przy tej zasadzie, iż należy uwzglę­
dniać cywilizacyjne potrzeby wszystkich naro­
dów. Tworzenie utrakwistycznych zakładów 
naukowych w okręgach o mięszanej ludności, 
jest potrzebne. Pierwsza próba zutrakwizowa- 
nia szkoły w Marburgu okazała się bardzo do­
brą. Uchwała sejmu styryjskiego przeciw u- 
tworzeniu gimnazyum w Cylei nie może 
mieć takiego znaczenia, jakie jej przypisują, 
gdyż powzięta została w nieobecności Słoweń­
ców. Rząd chętnie szanuje draźliwości naro­
dowe, wszelako utworzenie słoweńskich para- 
lelek w Cylei uznane zostało jako potrzebne 
i parlament uchwalił wprowadzić to zarządze­
nie w życie.

Minister ubolewa nad tern, że lewica chce 
głosować przeciw tej pozycyi, mimo to jednak 
prosi o je j przyjęcie, gdyż rząd musi dotrzy­
mać danego raz słowa.

Hr. P i n i ń s k i  oświadczył imieniem Koła 
polskiego, że głosować będzie ono za pozy- 
cyą na gimnazyum cylejskie. Jednym z naj­
ważniejszych postulatów każdego narodu jest, 
ażeby publiczna nauka mogła się odbywać w 
ojczystym języku. Po długich walkach uzy­
skali Polacy w Galicyi tę możność, to też po­
czucie sprawiedliwości nakazuje im życzliwie 
oceniać podobne postulaty innych narodów. 
Mówca ubolewa nad tern, że ta sama przez się 
błaha sprawa urosła do znaczenia kwestyi po­
litycznej i wywołała u lewiey niemieckiej pe­
wne rozdrażnienie. W  każdym razie poźąda- 
nern byłoby, ażeby w tej sprawie przyszło do 
skutku jakieś porozumienie, na razie musi 
mówca zwrócić uwagę na to, że między posła­
mi, którzy są za tą pozycyą, znajdują się także 
i niemieccy posłowie.

Na tern przerwano debatę.
Berlin 12 czerwca. W czoraj odsłonięto tu

HOTEL ŹORŻA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechab dnia 11 czerwca. W. margr. Gor- 
donowa z Nieżuchowa. St. Cieński z Wodnik. R 
Wojciechowski z Dąbrowy. L. Seeling z Izdebnika 
Z. Łastawiecki z Lipnik. O. Schnell z Firlejówki 
J. Wachowicz z Dawidkowiec. E. Hoffmann z Czer- 
cza. A. Richenbach z Mycowa G. Platz z Borysła­
wia. P. Wehrle z Fenstwangen.

Nadesłane,
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze tei 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Lekarz chorób dziecięcych
D r * .  $ n t s s n i  W a c h t e l

mieszka obecnie u l W a to w a  2 3 .

Lekarz dr. Auerbach, specyalista chorób wewnę­
trznych mieszka obecnie przy ul. Krakowskiej 1. 14.
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

0 r .  K A Z IM IE R Z  P O D LE W S K !
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera w Paryżu 
i Lassera w Berlinie, ord. od 11 do 12 i od 3 do 5. 

lwów, Cborążczyzna 1. 16.

THE MUTUALU

Tow. ubezpieczeń życiowych w Towym  
Jorku.

Fundusz gwarancyjny 1060 mlj. franków. 
Rezerwa zysków (nadwyżka]

110 miljonów franków.
Wedle koncesyi -wydanej '29 kwietnia 1390 

1. 6177 pełny z rachunku wynikający kapitał na po 
krycie (rezerwa premiowa) dla wszystkich w Austryi 
wydanych pobc u c. i k. urzędu płatnicsego mini­
steryum w Wiedniu depotowanym i rok rocznie uzu­
pełnianym być mu ii.

Kwota na to szczególne zabezpieczenie prze­
znaczona, wynosi teraz wartości nominalnej zl. 
606 400 w 4 pr. austryaekiej rencie złotej, zaś wedle 
kursu koron 1.491.744.

Jeneralna zastępstwo dla Galicyi

Józ-f Mendrochowicz
u l i c a  $ y b s t u 3k u  £ ,

Pd. J  O  N A S Z
dom bankowy I kantor wymiany

w» Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo­

we, losy i monety po najtańszym kursie 
dziennym

P R O M E S Y
na 3 pr. losy austr, Zakładu kred. ziem. II emisyi po 1 zł. 

75 ct. wraz ze stemplem.
Ciągnienie Sgn lipca r. b.

ta ów  a a  w y g r a n a  k o r o n  fOO.OOO.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­

czenie 20 ct. na portoryum
Na los zakupiony w tym kantorze padła główni 

wygrana w kwocie 50.000 złr. w. a.

na

L o s y  m i a s t a  W i e d n i a
Ciągnienie dnia 2 lipca 1895.

Główna wygrana : 
str . 2 0 0 .0 0 0  w a l. a n g tr .

po 4 .5 0  złr, w. a. za sztukę sprzedają:
A u g u s t  S e h e l H a  fcarg i S y n

dom bankowy i  K antor w ym iany we Lwowie. 
Bok założeni* 1853.

- v  LU
uroczyście pomnik Lutra. Cesarza reprezen­
tował przy tej uroczystości książę Ferdynand 
Leopold.

... Rzym 12 czerwca. Parlament wybrał swym
cvom i aspiracyom Monarchii* która daleka od prezydentem deputowanego A illę, który otrzy-
zaczepnych tendencyj, zawsze dążyła, aby szu- • mał 268 głosow. Na kandydata opozycyr Ca-

L w ó w  dni* 12 czerwca (Z  Izby handlowej).
A k c y e  z* sztukę: Kolej gal. Karol* óadwiiia 200 

zl. m. k. 221'— do 224-— , Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zl. w. *. 326.— do 329-—, Banku hypotec nego po 
200 zl w. *. 442.— do 452.—, Akc. garbami w Rzeszo­
wie po 200 zl. w. a. 200.— do 203.—.

L ia t y  z a s t a w n e  za 100 zl.: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc. z 10 proc. prem. 110 80 do 
111—, 4 i pół proc. los. w 60 lat. 100.70 101 40. Bankt 
kraj. 4 i pól. proc. los. w 51 lat. 10120 do 101.90, Bankt
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 93 — do 98 70 Tow. kred. gal
ziem. 4 proc. (I emisya) 98 50 do 99 20 4 proc. los.
w 41 i pół latach 98-— do 98'70, 4 proc. los, w 56 lat.
98 — do 98-70.

O blig i za 100 zł.: Gal. fund. propinaeyjnego 4 prc 
98 30 do 99 — Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 — 
do 102.5' Kom. Banku kraj. 5 proc. (U emisyi) 102.10 do 
102 8 '' Pożyczki kraj. 6 proc. 105—  —'—, 4 pół proc.
100.70 do 101.41, 4 proc. z r. 1891 93.31 do 99'— , 4 proc. 
po —■— koron z roku 1893 98 50 do 99.20.

M o n e t y .  Dukat cesarski 5 63 do 5.73, Napoleonlor 
9.60 do 9.70, Pelimperyał 10.— do — , Rubel rosyjski 
papierowy 1.30 do 1.31,100 marek niemieckie! 59.20 lo  59'80.

Wiedeń 12 czerwca (godz. 11 w  połudn. 
Kredyty 4o8.65, kred. węg. —.— , Anglobanki 
173.50, Uniony — .— , Bankvereiny — .—, Lan­
derbanki 285.—, Akcye tytoń. 235.—, Staats- 
bahny 444.25, Lomb. (z kup.) 112 50, Elbelhal* 
— •— , Renta pap. — .—, Renta węg. 4 °/0 kor. 
— .—, Renta w ygierska złota 4°/c. — •— > Alpiay
— .— . Marki 59 40, Losy turecki* —'— .
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Najnowsze francuskie batysty w niezliczonych cudnych deseniach, szczególna okazya, do prana, dawniej 60 ct. teraz metr 34 ct.
Ostatniej mody, czysto wełniane matsrye modre (Voiie) w nrjgustowniejsze deserze metr 58, 80 ct.
Volant>, hafty odcię O (stosowno do sukien na bierzmowanie) metr od 1-80 w górę.
Szczególnie piękne, Liałe, ażurowe materye (batyst) metr 32, 35, 38, 40, 42, 48, 54, 60, 75 ct.
Zefir kreponowy w największym wyborze (okazyjne) za metr 35, 40, 62, 60 ct.
Czarny bronatowy aUas satynowy metr 52 ct.
Atłas satynowy w rajnowsze desenie metr 36, 40, 58 ct.
Indyjski kaszmir 8&t* nowy najlepsza jakość w najyowsze desenie metr 65 ct.
Indyjski baiy8t w najpiękniejszych deseniach, do prania, metr 48, 52, 55, 58, 60, 65 ct.
CroiSB tieoine na bluski, do prania, najlepsza jakość meir 42 ct.
B on sisch -crep e  gouffre metr 32 ct.
Pique v, najnowsze . najpiękniejsze desenia na bluzy, toalety, metr 35, 58, 85, 90 ct.
Lauxu-tennis, materye w najpiękniejszych wykonaniach dc prania metr 24 ct.
Do prania, baidzo ładnie ieseniowana Lewantyna met/ 26, 30, 32, 40, 45 ct.
Do prania Lewantyna (okazyjne) metr 20 ct. ______________________

Najnowsze w najmodniejszych gładkich i deseniowanych materyach mctsirowych.
mohair anglais 120 cm. szerotiie metr zł. 1*95, 2'20, 2'40, 260, 2’70.
Mohair anglais 115 „ „ „ „ 1-40.
Mshair anglais 126 „ „ „ „ 3.
Mohair Pepita 115 „ „ „ ' „ MO.
Tyrolskie luden 120 „ „ „ „ 1.30 w wszystkich kolorach
Nowości w czysto wełnianych materyach modnych, podwójnie szerokie, ct. metr 60, 65, 80, 88, 90, zł. 1, 1'20, 130 i t. d.
Hautb NouyeautbS w czysto wełnianych materyach modnych w wszelkich wykonaniach 120 cm. szerokie metr złr. 1, MO, 1-15, 1'45, l -55, l -6b,

1-75, 1-85, 1'90, 2-15, 2-80.
C/opon Nouveaute, czysta wełna, 100 cm. szerokie w wszystkie jasne kolory, metr 68 ct., MO, M 5, 120, 1-50, 160, 1-90.
Największy wybór (osobny oddział) w  kremowych czysto wełnianych najnowszych materyach modnych od najtańszej aż do najlspsztj jakości

jedwabne aimurette metr 65 ct.
Czarne czysto jedwabne materye z wrabianymi leseniann metr zł. 1 10. 
Jedwabne crepuny w najnowsze desenie za metr zł. MO.
Jedwabne bangaline fagonnt metr 96 ct.
Deseniowany jedwab surowy metr zł. 1-30 i 2-10.
Jedwabna sycylltnna raye desine, za metr złr. 1‘40.
Taffeias raye czysty jedwab metr 85 ct. i l -20.
Peolta albo czysto jedwabne materye w paski metr 85 ct. i 1'20.
H autes N oveautes w najnow szych  m atbryach  jedw abnych  -  

brzymim w yborze  po różnych cen ch.
Taffet& sclrne, Gros de Londres, Pongischinois itd. w ol-

Kupno okazyjne różnych materyi w oibrzymim wyborze!
D  a p ro w in c y i w zo ry  i i lu s tro w a n e  ż u rn s le  na jch ę tn ie j w ysy łam  g ra t is  i f ra n k o .

, v .ł?; v . •aa<fgsr a:;-. ł. ^

P olea  się handel **iii LvL©Lwi.3sfc»L i3ta.ćLtxxx"aJLlea;si w e  L w o w i e
  31 ■ a *  w o s k o w a  uo zapuszczania

RuZSidlTE A'1-DCmOSCi J l f^ p o d łó w  F r .  Irn b n tJ iA  został* po-

Tutki
C d zK Ł - 
f z t n i  
1BCĆ3-

* w ł

en ojswskJRp!

ą do na­
bycia 

w wszyst­
kich hav

ula. h i
trafikach

wszfi-hnie uznana jako najlepsza 1 naj Mieszkania i sklepy m
trwalsza. f o nabyć a w głównym suladzie = ~ . ; _   — — ;
Lwów, Synek 45,jakotaż prawie wewszyst IH *  1* t n t k l i  w  pokuje na Dymetówce 
kich główniejszych handlach. |w Topolnicy, poczta Turze z dodaniem na

ś w i e ż e  masło nie solone to 1 z ł .  so4 ‘̂ ał lł> , j ar.zJn, pieczywa, drobiu itp. dla

•<upno k sprieJai

J t i r k i r w h  •za J. fi, dostanie znako 
mi y wikt domowy na świt żem maśle 
sporządzany.

311< C z a r n ia ,  Sykstuska 31 poleca 
doLorowy nabiał i wyborną kuchnie do­
mowy. 7-1 i

A  J iu e j s z i  n i  zawiadamiani, iz z dniem 
15 czerwca przenoszę mój m a g a z y n  
iii? b i l  z ul Teat alnej 7 do domu Na- 
rodnego teatralna SB. Z porażaniem Mcii 
u h a l e i i .

K U  ma sady do wydzierżawienia raczy 
sip ogłosić pod Iławski, Kochanowskiego 
Nr. 34.

L l s i e n i c e ,  browar w pięknej mi.jsco 
wości lesistej, doskonała restauracja, na 
biał, różne przekąski. Codziennie świeże 
r a M i kamienne. We czwartek, sobotę 
niedzielę koncert mu?yki wojskowej 9t p. 
Wuję,. wolny. Konstanty Kobybki. 1 J

do podroży patentowano nadz 
wyczajncj letkości poletują

IŁ " e o  umieszczeń Stowarzyszenia nau 
czycieltk Rynek 10 poleca do domów pry­
watnych nauczycielki do przedmiotów 
szkolnych, języków, muzyki. Także Angiel- 
h., Francuski, łuen.ki. i -3

Ur, Aiii. nuiukt
(1 ’ a r g e r ,

od lat pr-eszło zO specyalista c l i c r h i ,  
wenerycznych i skórnycn, mieszka obecnie 
ul. /imorjwicza 1. o prawie naprzeciw 
gmachu ookoła. Ordynuj od godziny < 

uo 10 z rana i od o do 6 popołudniu.
Na żądanie lora.ii.ik potztą zl 1.50.

m PuszukUję p&sadjf

masło nie solone ,o  1 z l ,  so om p, jarzyn, pieczywa, 
lone po 90 ct. za Klgr do naoycia w miej-Prow. ,enla w a9°ej ku.hm 
szych i większych ilościach Zarząd dt u  u j3 zarzad Oymetówki.
Myślat, cze, poczta Mościska 3-3

garnitury reeldi wyścielanjch 
najnowszych fasonów sprzedaje pracownia 
tiphcerska 8 . Szc-.urkow skiego, Sykstu 
ska 10. 2-8

A  iijlł-pjtZŁt okazya do naby ia win 
dalmatyńskich w handlu Ludwika Gustkie- 
wicza Gródecka 5 naprzeciw kościoła św.
Anny. H I a le  n U I o w e  butelka 45 ct.
( z e r w o n r  45 ct. M .on iA k . L a . 1,  
c y j n y  od 2.25 do 5 zł. 3-10

Zgłoszę nia 
2-3

ł i o c r  przejeżdżony do sp zedania u 
I ikendorfa ulica Żulińslnego. 2-3

Majątek ziems
w (jrali/yi na Podolu, obejmujący 
271 morgów gleby ornoj a 30 
ia< rgów łąk i ogrodów, o budyn­
kach gospodarczych i mieszkalnych 
w bardzo dobrym stanie, oddalony 
o 7 kilom, cd stacy^ kolejowej, o 
3 kilom, od gościńca rządowego 
jest z wolnej lęki zaraz do sprze­
dania. Bliższej wiadomości udzieli 
W ny Dr iStamsław Czykaluk, 
kandydat adwokatury, Lwów ul. 
Podlewskiego 5. Pośrednictwo wy­

kluczone.

Lwów plac Maryacki 6. 
bwiezo otwarty magażyn to ­
warów m o d n y c h  męskich i 

p e r fu m e r y i .

Stary C o g n a c
z wina w.asnego chowu, doscarcza od naj 
pitrwszej jakości opłatnie,4 butelki za 6 ur 
albo 2 litry za 8 : l r , miody 2 litry 4 złr. 
80 cent s i e n  d .  L t  ! l n ' t  ,  właściciel 
dubr.yamek Gam son przy Ganobiti w btyryi.

Fabryka TuteK cygaretoftycn
X - I e l e i _ 3r we
Lwowie, ul. ^ m i  k a  1. S  wyrabia 

T l l T W I  clektiycznic ściskane niekle 
I U  I l\ l j one z najlepszej l/ancuskiej 

bibułki w cenie 1 0 1 » 0  r z t k l :  z a  ł?'.' 
c l  1 h j  ze j. Pizy większym odbiorze 
stosowny rabat. Przy zamówieniu 5.UOU 

sztuk, ranco.

9 l 0 i ^ i } U
u i ł » d  z d r o j o w y  i  ttu d o -  

h c z u i c z ) , stacja kolejowa, pocz­
ta i telegrai w miejscu, kąpiele bro- 
mowo-soianKowe, uoroy,inowei rzecz­
ne. L e > z e m e  z ę t y i  ą . e  e n -  
t r y c z n u s c i ą  I m  a  s  < z  c  n i. 
Wskazania: Im r i ł>j g a n iła ,
y łu e ,  n . ł ą d k a  k o i i i i - c  , u t f -  
i»wł»c, i e  u it t jz ii i  lu e d ,-  
k i e w n u ć ć ,  s k r o ń  ly  bozon 
otwarty o j  15 maja do 15go t aż 
dzierniką Koszta pobytu z ecze- 

mem cd 25 zir. tyg.
L/t . L-. Ttjizkowski^ M orszyu.

G b O D a

t i t k z u i t  u i ■( na czas watacyj oraz 
bona Francuska za L U zt. rocznie i koszt 
di ogi zaraz do umieszczenia Agence luler- 
uatiuiiaie Mme de b:korska, Kiaców, Ho­
tel Saski 5-b

I .L c  aemoiselie'ranyaise desire trouver 
un engagement pour les yacanses. S’a- 
tirt sser rue Chorązczyzna 26 11 et, 2-3 

« o s z u k u j ę  i osady jako bona, inte­
ligentna osoba, ehlui nie polecona, obezna­
na pra tycznie z Wjchowaniem ozieci, zna 
cię na gospoua': twie, kucnm, szyciu. vVla- 
uy^ława poste restante Lwow. 1-2

znająca się na gospodarstwie 
i kuchui, mogąca się wykazać 

cblubnemi poleceniami, mieiigentna w wie 
ku średnim, z dobrej luuziny, poszukuje 
umieszczenia do towarzystwa starszej oso­
by albo lio zarządu domu, chttnie przyję- 
,._oy i...cj-.cc jaao gospoiy-i Oo iacinaiae-: 
go księnza Zgłoszenia przyjmuje pod lite­
rami W. W. iS. . U poste restante btam- 

slawc-w. 3-3
3Iassey m a t u  u i c c l i a u i k  uzdolnio­

ny poszukuje posady, /d res Lwów poste 
restante M. W. 1-4

N u u e z y c i r i k a  z egtamincm dojrzą 
łosci i kwalifikacją poszuzuje lekcji w do 
mu inteligentnym na czas waaaryj. A. B. 
Biadoliny. 1-1

V4  i lo v  u  w siedmiu w^eku, .ntel.genti a 
poszukuje posaóy gospoUjni na wsi lub 
w mieście, może zarząuzać i większem do­
mem, zajmować się wyofcowamem dzioci, 
obznajomiona doskoriaie z tucnmą. Adre­
sować uprasza „Irena” w Janowicami po­
ste restanto w Bestwinie, Gaiicyi. 1-5 

A a u c M jc ^ i ik A  poszuku.e umieszcze­
nia do udzielania języka lrancussiego, me 
mieckiego, muzyki i pizedmiotow szkolnych. 
Łaskawe zgłoszenia „M. U“ 1. 5 na ręce 
W Pana Tabeau em. dr. w lamowie, Ki 
kowska iO. i - i

Lozuajmy i naDywajmy swida tyrocy!
W łtdysław  Gonet w Korczynie

poleca medalem zasługi odznaczone na wy­
stawie krajowej we Lwowie swe wyroby 
czysto Imane p, najlepszej jakości, a to : 
płótno b. tr«ałn w wielkim wyborze od 

Igtubycłj do najcieńszych web na koszule, 
prześcieradła bez uzwu wszelkiej szero­
kości, kalesony itd Ręczniki, chusteczki 
webowe i grubsze. Ujmy, obrusy i serwe­
ty. Urtliohy na Mberye itp. wyroby po ce­
nach bardzo nisl ich.

Adres jedynie : W l a d y i l ^ * .  ł r o a e t  
w  K o i .  «. i>- p. loco, Cenniki i prób
ki ..ądanycb gatunków wysyła się darmo 

opłatnie. Za dóbr- ć wyrobów poręcza się 
a coby się nie podobało odmi nia się lub 

zwiaca należytość. 
tao  s p r z e a a u l A  willa z ogrodem, 

ulica Długosza U  A. Oglądać można każ 
riego dnia pO[OluJniu od 2—6. 2-6

Najnowsze

P a r a s o lk i
otrzymał w wielkim wyborze 

poleca najtaniej

(0i*ofaj Ludwig
Lwów,  ul. Halicka l. 14

^neipowski 2axład
w uaoleczniczy i klim at) czn y  

ScHAlilUAU koto Drezdni
Dra med. W erminghauscna, długoletnie­
go lekaiza zakładu , Wm-ishofen l ecze­
nie indywidualne. Kuracja trwa cały rok.

U g ro a n iK
żonaty, z dwojg em dzieci, znając swój 
ach dokładnie we wszystkicn ga.ęziach i 

na pro adzfniu chmielu, poszukuj posady 
od 1-go aieipma 1 ib 2u li^c^, Aa ządauie 
świadectwa przyślę. A. li. Poste restante 
Raulow. 1-2

H o ł n e  p o ^ a i l ) .

Maszyny ao szycia
tylko i  najlepszych iabryk, sprowadzam 

pełnemu wagonami.
Na składzie jest zawsze 200 maszyn 

d« wyboru, na raty "liesieczne po 4 zL. 
lub gotówką 1-9 pr. taniej,

jW  Prosię wpiąć ceauiki 3p|
J o z f c t  i w a n i c k i

mechanik i upecj ai 'ta, Lwów, Hotel Żorża.

U a ie iw .c e  wlosienne (3 p..,dnszkii pu 
zł. 13, 14, i5, 16, 18, /O Jo od. Kołdry 
szyte najlepszy roczny wyrób po 3.50, 4, 
6 7, 8, 10, la do 14 zł. -Jedwabne atla­
sowe po 12.50, 14, 16 uo oO zl Kołderki 
uziecięce oa zl 2 i wyżej w największym 
wyb< rze poleca specyalna pracownia po- 
icseli Józef oenuster Lwów nopernika 7,

/ a z s d  e o r  'ł le . io  nr putrzebuje 
od 15 września ekonoma obeznanego z opa 
sein bydła młodego, z meóczną iamiKa 
pozostającego w miejscu do tego czasu.

4.A M iM iahję bony irancuski do mło­
dej dziewczynki. Aopie świadectw oraz 
zgłoszenia pod auresem Zotia Janowska 
balejówka, poczta -iv*ce, koło Sanoka,

S ztuczne zęby  
sszczęki

wykonuje dentysta toih.uk B  SŁ .R G ŁR f 
Lwow ul. Karma ludwika 5 na Wystawie 
krajowej odznaczony medalem rządowym 

c. k. Ministerstwa handlu.

Losy budow y kŁ sc o ła  na jubileusz c e s a r s K i po 1 z łr, 
GŁÓWNA WYGRANA ~ ~|<Vsta t id  n i ł*s ł ąe

{ Ą & Ł c *  z ł n .  3 0 i 0 & 0 r

August Schellenberg i Syn.
LOSY POLECAJĄ:
Kitz i Stoft. M . Jonasz, 

Sokal i Lilien.
Schellenberg i Kreyser.

Z M I A N A  L O K A L U .

B. Hhkuliński i L. Królewski
m a ją  z a s z c z y t  z a w ia d o m ić , i e  p rze n ie ś li 

swój

S k ł e  d  S u k n a
T o  w a ró w  w e łn ia n y c h  nrodnych, w yro b ó w  

a n g ie ls k ic h , fran cu Z kto h  i k ra jo w y c h
do hotelu nG E 0 R G E “ p la c  M aryaokj liczba I.

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, polecamy 
się nadal łaskawej pamięci

Z poważaniem

B Mlkulinski i L. Krokowski.

Maszyna (lo fabrykaoyi wody sodowej
o dwóch cylindrach ręczna lub do motoru, w zupełnie do 

brym stanie,

s p r

do 
w oluej

> 'Ant*
W udomośó u zarządcy apteki p

i §ki

□ n - l - S L - .

Mikolasch we Lwowie.

l ir n i l?
Witkowski Ska|| 
i ir o lio n y c t  i 
Jaaób J. Pilpel j 

11 r o  h u .
Th. Dendrra 
**«>łotikj j a  

St Romanow icz |
31 elee 

S. Brandmannll 
AT w y  ’< «  -  
MindlTeichieil | 
Przem yśl 

M. Brgiiickter
LWOW: Aloizy

F ra n c u s k ie  T U T K I  n ie k le jo n e
,S a n ita «i“ z watą odtłuszczoną Dra Bruusa nieszkodliwe dla 

palących wszędzie dostać można.

Pierwsza wiedeńska mątzha dla dzieci 
3 - x a . c o m e l l a

WiJ?eń. F iin fhous Robe-t Hammerllng gasse I Wiedeń.

Odznaczenia: 
Z ło ty  m e d a l .

Anstro -w ęg iersk i i 
k roi. w łosk i patent.

Przez pierw ize 1< karskie  p o w a  gl i bardzo wielu leaarzy ja!;o 
bardzo dobry srodeb pożawny i zastepujący mleko matki, uznany i w wielu 
domach podrzitków i szpuaiach dziecięcych z najlepszym skiitkiim używane. 
Każda matka powinna środki tego użyif i wypróbować.

Tfc nabycia prawie we wszy 31 kich aptekach i dreg e ery ach. Mała puszka 
45, wielka 80 ct.

Chorym i Rekonwalescentom]
„UUR20LA11 (Bh t^em ) czerwone daimatyńsKi9 cierpkaws but. 60 ct. 
npR0SECC0“ bi łe słodk, milutkie w smaku jak E iueaux but 65  ct 
„V0D1ZZE* białe, słodkawo r erpkawe ladzwyczoj dobre uut. 60 ct 
W in a  moje p ta w d fc iiw e  d a liM s a ty o s k ie  są dla starszych idzieci 
przeciw iTedok e »nośc., osłabieniu i chronicznemu kaiarów i żołądku 
jak najlepiej zalecane, również pomagają regularnemu odżywianiu 

ciała i trawieniu poleca handel win i delikatesów
M .  B  A  L <  A  S  A  .

p « g  u lii y  K t -ź m ie ^ z o w s k ie j  i B r a je p a w s k ie j  w a  L w o w ie .

Rsięgarflń G. Geoetlinera i 8póiki w-  Krakowie
poleca następujące nowości :

A w a n c in  ku. l i o k  C h ry s tu so w y  czyli rozmysłami na każdy dzień roku
0 życiu i r.su^e Jezu i?. Chry itusr z łac tłóm. ks. Al. Jełowicki. Wyd. nowe przej­
rzał i do u i/tku osób wszelkiego stanu zastosował 0. Prokop kapucyn. 1 zir. 50 ci.
w oprawie 1 złr. 80 ct.

JJauiszew ski lf Uruchomienie własności ziemskiej i reforma kredytu roi- 
i nego ze st.nOwisLa ekonomii społeczne',. 2 tomy 6 złr.
| D ę b ic k i  ks. K t. 31. Wiernie oankructwo umysłowe Rzecz o nowoczesnym 

skrajnym scepty cyzmie nautrowo filozoficznym z dodaniem studyum- Koniec wFku 
XIXgo i)od względem umysłowem. 1 złr. 40 ct.

G a b r y e l  As. D r. F r . Nieśmiertelność duszy ludzkiej w świetle rozumu i. 
! nowoczesnej nauki. 2 zli

G o wu lew  i tr  M . Cudak. Powieść 1 złr. 70 ct.
I la jo ta .  Jak cień Powieść. 1 zlr. 70 ct.
J iis to r y a  t la ó c h  la t l S d l  -1 S H 2  p r z e z  Z. L .S . T om  IV , 4 zl. 2 0 ct. 
K r a n s h a r  A l  F r a n k  i F r a n k iś c  P o ls cy  1726—18i6- Monografia hi­

storyczna. 2 tomy. 6 złr
l jiju or i, A lfo n s  sw. Nauki na uroezystorci Najsw Maryi Panny, tlómaczyl

1 wypowiedział O. i rokop Kapucyn. 80 ct.
Ł a s z c z y ń sk i  d r. Jfł. Zootechnika czyli hodowla dochodowa 2 złr. 80 ct. 
F a lk o u  s/ci )) Zarys grografii powszechnej (poglądowej; z licznemi rycina 

nu. 3 złr, 36 ct. w oprawie 3 złr. 60 ct.
I tey m o n t  II Pielgrzymka do Jasnej Góry. Wiaienia i obrazv z ilustrae

85 ct.
l io zs tw o ro w sh  i M ich a  l D c. Inryzdykeya kama na okrętach handlowych 

w postach zagranicznych 1 zlr 25 ct.
ty* n .iea  icz /£. Rodzina Połanieckich. Powieść 3 tomy. 7 złr. w oprawie 

8 złr. 20 ct.
S zek sp ir  IV. Dzieia dramatyczne v 12tu tomach w p*zekładzie L. Ulricha, 

objaśnieniami J. I Kraszewskiego. Yóydame nowe z rycinami tytułowemu Tom IX. 
Ligie kobiet — Kupiec Wenecki — Ugłaskanie sekotnicy. X. JaK wam się podoba, 
Komedia omyłek. Wszystko dobre co się dobrze kończy. Lwaj panowie z Werony. 
Tom po złr. J W oprawie po 1 złr. 46 ct, iV p r e n u m e r a c ie  tom po 70 ct. 
w oprawie po 1 zł. t‘ l ct.

T ea tr  am aforg/ci Tomik po 40 ct
labiche E. L ist r ek o m e n d o w a n y .  Komedya w 1 akcie 
Wi bort E p . s t-h es tu m . Komedya w 1 akcie z niem. prze 
Właat P od stęp em . Komedya v  1 akcie. 

b o p o r s k i  I). Przyczynki do studyów nad twórczością, Adama Mickiewicza.
2 tomy 5 złr.

Za< h c r y a s ie w ic z  J o n  Orion i Chryzantemę czyli romans w X X  wieku.
1 zlr. 40 ct.

Z a łę sk i K s. Star. Triduum dla kapłanów 2 złr.
Z a p a  s k a  G. J a n k a . Powieść współczesna 3 złr. 10 cr. 2— 3

Do i.ubycia Wo wszystkich księgarniach.

. przez Z. Mellerową.

Odpowiedzialny reoaktog Wacław M as ł ow sk i .

Ogrodnictwo Lubycza
T i u i k a h k !  wyszukane, wielkie zł. 1 
za kilo ; mniejsze mieszane iO ct. od lfgo  
do 21 czerwca, od 22 do 2& o 20 ct. ta 
niej, późmej o 80 c, ta n ie j, u a j n i e h  

s z e  i  n a j t a ń s z e  u ' r t y  
L . 141-0.

iONKUKS.
na posadę konduktora dróg przy 
Wydziaia powiatowym w Krako­
wie, z piacą stałą SuO złr.^i z ry­
czałtowym dodatkiem aa objazdy 

‘200 złr.
Posada ta będzie nadaną naj 

pierw prowizorycznie, a po stabi- 
bzacyi daje prav,o do emerytury.

Konduktor obowiązany będzie 
wykonywać takie luotracye gmin. 
fcitarająey się o tę posadę m ają:
a) przedstawić dotychczasowy przebieg 

swe go żyz.a,
bj wykazać świadectwami, 
l)  ze ukończyli odpo iednie studia ogól- 

ne i techniczne,
9): aaoyli praktyki w budowie i utrzy

mamo dróg i mostów,
3) że nie przekroczyli 40 roku życia.

Podania własnoręcznie napisane ma.,ą 
starający się wnieść do Wydziału powia­
towego w Krakowie najpóźn ej dnia i  sierp­
nia 1895.

Kraków dma 31 Maja 1895.

1—6 Wiceprezes:
-ŁPiStokStoA*' SaSti-

Z a e h e rlin a
W D E L A
i \ a R ó l l n a

F R O S Z E f c  
1 k a m f o r a

co tygudnia świeży transport 
poleca

0. T. Winklera Syn
Lwów Teatialna 7.

Pożyczk. hipoiBczne
tudziez k «  n n ‘ ‘ r » / ‘ ‘ , p r z e n o s z e ­
n i e  e a  n o w y  p l a n  n m o r z e ’
n i a  (przez bc raty znacznie się umiej- 
szają, również p o A j c z k t  n i  d r u  
j f i e  m ie jR c e  przeprowadza szybko 
w pierwszych bankacl tak krajowych 
jak i o b c y c h  (te ostatnie przy W y ­
s o k i e m  «< /. t c o w t -u lU i Agencja 

dla handlu
J  T o  ;n l a i<  k i ,  L w ó w

Pań iks 13.

Farby olejne
potowe to użycia szybko schnące
(io radowania domów, daehówj szta­
chet, ogrodzeń, schodów, drzwi, 
okien, podłóg, ścian, sufitów, wo 
zów, bryczek, tarantasów i t. p, 

poleca

Alujzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

P apier a fabryki B raci F ijałkow ekiob w  Białej, 2  drukam i nar, W . Mmniawsiegó. Zara|^na W . H odak,


